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W ybór prezydyum Koła polskiego był 
po ozęśoi bardzo mozolny, ale ostatecznie w y
padł zupełnie pomyślnie i je3teśaay przekona- ( n£yt3ia 

te  odpowie życzeniom całego kraju Co do uY ozai

body prasy w państwach konstytucyjnych, I nazwiska trzech urzędników, na kfóry. h napa- 
wszędzio w nich stanęła zagadka: jak usunąć dał, oświadczył pyzytsm, że nie . ofa zarzutów 
nadużycia prasowe? Sprawa ta dotychczas nie , i wezwał owych urzędników, aby wnieśli sbar-

jj I f io f .  rm z D rW ło r *n ta L n  * oilci n A n m n r o i i ’ niNł-o/ea .ilrTira-M J  _  J n  T łr *? ... i ._  .... t .^ J l .* *  1 f ~~\d

D a  u ł A | n n ; M t / c l/ l lC \ / i | oczywiście gadali ,n
V U W d l l l c l  U i o R U O j I *  j zwykle tak i tym razem - bardzo mało nowego

1 powiedzieli. Wsaysi

wszelako jak

mieć

Ul
godności prezesa, to odrazu po zgonie ś. p. ; ukarae 
Benoego opinia publiczna przeznaczała 
Zaleakiema, a widocznie i w 
mo myślano, jak w  kraju, bo wybór 

•szedł odrazu iy ogromną większością. Już 
samo zszeregowi&oie się tak imponującej w ię
kszości uważamy m  wypadek dobry, bo w 
Radzie państwa i rządzie powinni wszyscy 
wiedzieć, że nowy prezes zajmuje siino sta
nowisko w Kole. P. Zaleski posiada wszystkie 
przymioty, które w dzsiejszych stosunkach 
koniecznie mu3i mieć prezes naszej delega- 
o y i : zna gruntownie potrzeby kraju, bo do 
wszystkich spraw sam przykładał rękę jako 
namiestnik, a potem minister, więc każde 
jego słowo będzie dla biurokratów w miui- 
łterst^ach miało wagę kompetentnego zda
nia; je it wybornym znawcą stosunków i 
wpływowych sfer wiedeńskich, w  których się 
obrćioa jak we własnem towarzystw ie , a kto 
na świat patrzy nie przez szkła jakiejś doktry
ny, ale jako doświadczmy polityk, ten przy
zna, że to jest okołioznośó ogromnie wożaa 
dla skutecznego działania ; wreszcie —  i to 
z taktycznego względu rzecz wielkiego zna 
czsuia —  p. Zaleski jest mężem stanu pełnym 
towarzyskich przymiotów, bardzo upczajmym, 
dystyngowanym, miłym w obejściu, słodem, 
jest typem wykwintnego dyplomaty, który nio 
uie postawi na ostrzu noża i nikogo szorstko
ścią nie zrazi do siebie, a więc i do tej 
sprawy, której będzie orędownikiem. Koali- 
cya, to przecież w praktyce nio innego, jak 
oiągłe sprowadzania do jednego miauownuks, 
różnorodnych życzeń sprzymierzonych stron* 
niotw. W ięc rokowania z rządem i przy- 
wódzoami tyoh stronnictw będą ssły nieprzer
wanym szeiegiem i w meh uo towarzyskie 
przymioty p. Zaleskiego mogą przynieść nie- 
oszacowane korzyści.

Znajdujemy to dość 'ataraiaem, że w y
bór wioe-prezesa musiał być nieoo trudniejszy, 
albowiem w K cle  dużo jest zasłużonych i ró
wnie poważanych; ale żeby był tak trudny, 
tegeśmy się nie spodziewali. Koło się roz
dzieliło na dw o je ; siedm razy głosowano i 
żadna strona nie ehciiła uitąpić. J ist nieza- 
przeozenie polityczna różnica między p. Ję- 
drzejowiczem a p. Pinińskim, ale nie t&k 
wielka, ż&by zaciętość, jaką okazano przy 
tym wyborze, była usprawiedliwiona. Zroj.u 
mielibyśmy i uważali ją z,a dobrą, gdyby szło 
o wybór albo jednego z tych panów, albo na- 
przykład p. LswAkowikiegc. Ponieważ zaś 
przy tych wyborach względy poiityozne pra 
wdopodobnie nie grały żadnej, albo bardzo | 
małą rolę, prsetb w tej zaciętości widzimy 
dowód istnienia w K  Je różnych prywatnych 
względzików, które wprawdzie są w każdem 
ludzkieia gronie, ale w takiej iustytuoyi, jak 
Koło, powinny być bezw zgłęia ic usuwane, bo 
ono, zgodnie z wyraźnem życzeniem kraju, 
musi być organizmem spiżowym. Ostatecznie 
wybrano p- Jędrzejowicaa, który jako bardzo 
dobry parlamentarzysta, pracujący dłużej od p. 
Pinińskiego, miał zupełne prawo do pierwszeń
stwa , a taktu zaraz dowiódł, nie przyj
mując godnośoi, która mu się dostała z ła 
ski lwu.   7

Swoboda prasy, ale prasy koniecznie 
uczciwej i oględnej, jest og.omnie ważną dźwi
gnią życia społecznego i warunkiem normal
nego działania konstycucyi. Krępować tę swo
bodę, to znarzy wprowadzać pewien niepokój 
j r  organizm społeczny; ale mieć prasę nie
uczciwą i nieoględią, przekraczającą zakres 
swego działania, to jest po prostu gubić kon
stytucję i narftźaó naród na chorobliwe 
rzejścia. Odkąd teź ustaliła się zasada swo-

jest rozstrzygnięta; ale ponieważ potęga dzień- j gę do sądu. B y ’ o to 'w  końcu lutego. Od tego 
i nikarstwa wciąż rośnie, pomimo, że moralność cs&sa w  każdym numerze Kladderadatscha były 
jego widocznie upada, przeto faktycznie już to ooriz zjadliwsze napaści na tych panów, ' któ-

‘ zagadnienie tak rozwiązano, że wszelkie nad- rzy jednak nie bronili s:ę ani jodnem słowem, •"> , , .« - . - . , ' n , -  u • „
użycia trzeba _ znosić cierpliwie, jako zło ko- a to dlatego, że gdyby powołali przed . sąd . przypisać należy p. Ż a l e  s k m u

j nieozsie, 1  spodziewać się, iż społeczeństwo famo dziermiV. f.n rmisiftlih^AYnzftdstawiA . ^ przem ówił w imieniu V' J & »

Piszą nam z Wiednia 8 kwietnia: 
Pierwsze wielkie rozprawy polityczne Izb y  

po utworzeniu gabinetu koalicyjnego znacznie 
wyjaśniły sytuaoyę. Główną zacługę w

■ \  , • * i niesumienny dziennik. Takie jednak trybunałowi &k‘a miDiHte’vum, i
Kole tak r f '  \ Postawieiiie tej bwestyi jest właściwie raz -- dów dy"plcmatyoznvch b'ł-:i niem 
v b ó f ’ -w e -  - Snaeyą z wszelkich kodeksowych środków półuwędowe dzienniki dawały c

miciHte'vum, a to z 
niemożliwe.

me przychodzi, znów ISohióser otrzyn-ał dym isję za to, 
albowiem publiczność ma zwykle słabe poozu- nie wiedział o zbliżeniu się Watykanu do P ian  
cie szkcdy, wyrządzanej narodowi prasowymi cyi. T e wyjaśnienia nie uspokoiły jeduak re- j Prz?z

młod i czesi, 
azem -

 ̂powiedzieli. Wszyscy prawie mówcy młodo-
I d -zesoy w tym roku wyjątkowo dużo rozpra-
| wiają o sympatyaoh swych d k  robotników, o

gotująoej się rawolucyi, i to nie otwartej, ale 
konspiratorskiej na zasadzie ■ biernego oporu. 
W czoraj już Kramarz przyznał się w  izbie do 
odkrycia, że czeski naród , siły swe czerpie z 

nowo- ’Y ’ “ “  . ■ i i ,  ? małych rękodzieł i  masy- robotniczej i że dla
Tylko ( mie°kiej lewicy, i panu P i e n e .  . > 7 !j Czechów irwestya socyabia jest kwe?tyą naro-

• wczoraj wystąpił jako SpreoLm.mste: gąb i- . dow^ Poz łtja ^  Iu W d ź  0Beska j ^ rgaai.
netu. Trzy  te mowy bardzo stanowczo wsparły znje ^  ((r  „ omladi podstawach doktryn
system koalicyjny. Może p. .Rener posuc-ął się g } h ż e  z&, J  ^ yezaem mf0 .

drowi R u s s o w i
w imieniu

, na teraz „leaderowi" me-

:;d niebie wyja-
przeciw nadużyciom, bo doświadczenie uozy, że śnienia*, że Radovita dktego" był przeniesiony 
spodziewana kara, ‘ którą powinno wymierzać z Konstantynopola, iż sułtan o to się starał, * ,  ,
samo ‘ społeczeństwo, -n igdy nie przychodzi, znów Scłdóser otrzymał dym isję za to, że n ic i ,r®. \  za ao ̂  .PS£ h W  I dsież ezas" a sfc*n§ła na gruncie c z y s t e g o

za daleko w optymizmie. - A le psycho- 
11 logicznie łatwo się tłómaozy, że mąż, który 

kilkanaśoie lat stał na czele opozycyi,
p r a w a  h i s t o r y c z n e g o ,  to jest u n i i  

[ p e r s o n a l n e j  Czech i Austryi, to zdaniem
wybrykami, natomiast' o;;uje wielkie upodoba- j dattorów Khtdderadatscha, -którzy nie zaniechali | zasia<lł8zy  na fotelu ministra, staje ssę skłonnym j p< Kramarza nikogo dzi wić nie powinno. N ie-

•• i za nie nietylko | swych napaśos a w końcu ogłosili, ża z pole- \ ,?.6 „ T f f f i 6. .  w  I aprawiedłiwy wyrok w procesie przeciw „Omla-nie do wszelkich skandalów 
nie potępia dziennika, lecz owszem zachęca 
go do nich, rozchwytując jego numer a. Można

ża z
cenią Capriviogo proszono ich, aby zaniechali 

_  . tej przykrej sprawy. W ów: z as R&ichsanzciger
to przyjąć za regułę, że upadający dziennik, • drugi raa się odezwał, zaprzeczając, jakoby Ga- 
aby się podnieść ekonomicznie, zaczyna d z ień ! pvivi kogokeln iek upoważn:ał do rozmowy 
po dniu robić skandale i ta metoda nigdy go \ z oszczercami. Na to -redaktor Kladderadatscha 
nie zawodzi, a stała się ona bardzo rozpo- j Polstoifi odpowiedział lis em, ogłoiz-nym  w Na- 
wszechnioną, odkąd dzienników tyle się na- j tional Zfg, a w  tym liścia napisał, że on i wy- 
mnożyło, że większość ich zdrowej raoyi bytu i dawoa Kladderadatscha Hoflmsnn rozmawiali o

monde de tous les mondes possibles W  każdym 
razie na teraz gabinet koalicyjny jest polity-

procesio pr
dini6u zaszkodzi tylko rządowi, a wzmocni sze
regi niezadowohiionyoh. Rząd : chybia oelu,

me moze.

Jest to znaną już w  całej zachodniej Eu
ropie chorobą prasy. Bardzo wytrawne społe- 
os&n-two angielskie potrafiło ukarać 1imesJa za 
lekkomyślny proces jego z Parnellom, kiedy-to 
oy? dziennik, posiadająoy przedtem bezwarun
kową w ia rę , dopuścił się albo rozmyślnego 
wSiióinietwa w fałszerstwie kryminalnych do
kumentów Pigctta, albo stał się ofiarą własnej 
nieoględności i łatwowierności, karygodnej wte- 
dy, gdy idzie o sprawę publiczną. Zaczęto wąt
pić o ucsoiwości, albo o rozumie Times’a i od 
tej chwili ów dziennik bardzo w  A nglii pod
upadł. Pomimo tego za granicami A n g lii limes 
zachował swą dawną powagę —  i to właśnie 
pokazuje, że moralność zachodnio - europejskiej 
prasy nie dorównuje tej moralności w Anglii. 
Skandaliczne i szkodliwe dla narodu zachowy
wani® się dziennikarstwa paryskiego wywołało 
w republikańskiej Pranoyi agitaoyę za nałoże
niem kodeksowych hamulców na wyuzdania 
prasowe. Tej sprawy, niezmiernie trudnej z po
wodu siły dziennikarstwa, jeszoze tam nie za
łatwiono, a oto ■ wynurzyła się ona w  Niem
czech. Dawno już zbierało się na tę burzę 
w skutsk niezmiernie zmjhwałyuh ataków praf- 
sy bismarkowskiej na rząd i tak zwany „nowy 
kursu, teraz z iś  stało się sprawą aktualną z po
wodu głośnej w  Niemczech afery satyrycznego

f taj sprawie z urzędującym w min. sp. zag ani- 
{ i znyi h jenerałem S pi tram, który powiedział, 
że występuje „z  polecenia" * źe wministeryum 
rzeczywiście działy się nieprawidłowości, ale 
owi trzej nrzęduioy są stosunkowo najmniej 
winni, bo sa nimi stoi osobistość, zajmująca* 
tak wysokie stanowisko, że jast nietykalna, a 
wreszcie, że do prooesu sądowego nie może 
przyjść między Kladderadatschem a tymi urzę- 
dcifcami, bo trzeba byłoby odsłonić przed świa
tem niektóre sz.zegóły dyplomatyczne, które 
ze względów politycznych powinny pozostać 
w  twtjemaioy. Na drugi dzień w  tej samej Na
tional Ztg pojawił się list Hoffmanna, który pi
sze, że nie przypomina sobie, aby jen. Spita 
mówił, iż występuje „z  polecenia"; jemu si? 
tylko wydało, że jenerał działał w myśl swoich 
przełożonych; dalej H  ffmann zaprzeczył sta-

czną koniecznością; dowodzą tego niedorzecznie j j^ctó źs potrafi odroczyć ad calendas grae- 
radykalne wynurzenia młodoozechów. A  ża ten i fi&? reformę wyborczą, albo jeśli zadowolnienie

peine o - , j-okoŁników okupić zśmierza kilku głosami przy-
znanemi im w nowej jakiejś kuryi. V7 tym  kie-

uowczo, jakoby jenerał przyznał, iż działy snę 
a w koń-w mini s .eryum jakiebądź nadużycia,

oświadczył Hoffmann, że wprawdzie lenere.ł ■ -ę "“ — -*“ *
zrobił wzmiankę o osobistości, zajmującej wy- j da™ośoi Rusinów z nami, chybiły celu, „ko- 
sokie stanowisko, aut dodał z naoiskiem, i i  joat a^ °y *  słowiańska o kierud.ku antipolskim jest 
to osobistość urzędowa, a zatem nie cesarz. ; mrzonką. . .

Chociaż tedy Hoffmann zadał kłam Pol- J W łaściw ie tylko młodoczesi reprezentowali 
‘ storffowi, jednakże ra^.bism arkowska p^sa  i ^m iętną  opozycyę, a reprezentowali ją w  spo- 
j uderzyła na „sterników*'nowego kursu". Hoff- ! !iJU uajniezrąozmejssy. * o g r o ib , że po panaou 
! mannowi zarzucono, że stchórzył i że mu k a -« Heroldzie, Yaszatym. Szam ^ku  na czele rucha 

zano taki list ogłosić, a on usłuchać musiał,

A Ł  . v  jeśli zadowolnienie
gabinet stoi simie, dowodzą zaufania pełne o-
świadozenia pp. Z a l e s k i e g o  i R u s s a .  N ie
wątpliwie hr. H o h e n  w a r t ,  gdyby b y ł z a - 1  ninkn Obraoał» się cała mowa p. Kramarza, 
brał głos w  imieniu kluba konserwatystów, i „  , ,,
byłby się wyraził podobnie jak dwaj inni na-1 Widocznie igita_.>ya Omladiny pszeoiw 
czeluicy sprzymierzonych klubów. W ielka szko-1 młodoczeohom napędziła posłom tego stronm- 
da,5- ż e  hr. Hohenwart przemawia tak rzadko. | otwa takiego strać.. ża me mogą sobie iaa- 
Gdy zam iast'n iego zabierają głos członkowie ‘ oae.i radzić, jak poddać się na łaskę luo nie
jednej z różuj oh frakoyi jego klubu, mniej obe- - łaskę programowi secyalistycznem*, P ^ y  ro" 
znani ze stosunkami, mylnie głos taki uważają ] wnoezesnem ckliwem wzdychaniu do korony 
za wyraz opinii klubo. Tak np. w oiiatuich | czeskiej, na której naturalnie źa-inemu robotm- 

..................  ■ ......... 1   a nic nie zależy.
Kramarza mówił młodo izech Szaman Y  

me w imieniu klubu, lecz wyłącznie w imieniu j jeszcze namiętniej o rzdradzieckiej szlachcie" i 
sześciu : Słoweńców, którzy w  nim zasiadają, j o „nienawiści" przeciw rządowi „która chwyci 
Naturalnie lokalna sprawa słoweńska, względnie ’ się metody stost-wanej dawniej przez karbo- 
zatarg pomiędzy Słoweńcami a niemieckimi j naryuszó^ w W enecyi" i konspiratorów w Wę- 
nart doweami w  Styryi (Foregger), jeszoze mniej ; grzech. „Będziemy nienawidzili i odtrącali 
powinien oddziałać na wielaą politykę monar- j wszystko, co pochodzi od rządu, wszystko, oo 
ohii, niż zatarg niemiecko-cz&ski. Polemice więc j nazywa się cesarsko królewskie, a organom u- 
pp. Szukljego i Foreggera nie przypisujemy .' rzędowym uprzykrzymy, ile możnośoi, ich egzy- 
żadnej doniosłości politycznej, natomiast bardzo I stenoyę."
ważny jest epizod wywołany m c  ą p. V » -  fca’ :iemi z góry zapowiedzianomi —  wię-
c h n i a n i n a .  Usiłowania młodoczesi ie, zmie- ()e- ^mieszuerni i dzieoinnemi niż sfcrasznomi — 
rzająoe do rozsadzenia dawnej historycznej soli-

za wyraz opmn aiuoo. np. w ostatmen | ■
rozprawach z klubu konserwatystów przemówili | kowi mc 
tylko pp. S z u k l j e  i Y o s n j a k ,  oczyw iśoie] Po 1

tygodnika Kladderadatscha. To pismo obrało za j 
cel s 
ków
zwało jednego z nich Śtii&dftńkiowiozem, 
giego Trubadurem, trzeciego Wróbelkiem

■ jako rezerwowy oficer, który niesubordyna-

w_ mmisturyum spraw zagranicznych, na- * w v _h , ^bismarkowska nrasa wvmvśiiła

częło w  każdym numerze obarczać ich bardzo

d . w y c h , ale bismarkowska prasa wymyśliła 
ru" mnóstwo podobnych zarzutów i poozęła wyć, 

< lak ojętana. Dwutygodnik Zdkunft napisał: 
K lika intrygantów rządzi państwem- Gapriwi,

! czeskiego staną jeszcze radykalniej u „omladin- 
cy“ , nie zatrwożą nikogo, odkąd w parlamencie 
istnieje silna większość, całkiem niezależna od 
manewrów frakoyi młodoczeskiej. Formułując 
„kwesiyę czeską" w sposób najskrajniejszy, czyli 
twierdząo, ża legalnie Czeohy stanowią kraj 
całkiem niezależny, a z resztą Austryi złączony 
jedynie wspólną dynaatyą (unią personalną),

ciężkimi zarzutami, a mówiło o nich tak, że ! Y rTTooT  ^ T r I r i a T Y  ” t t a i m ł o d o c z e s i  nietyiko moralnie wzmacniają pozy-

p‘ “ mi ty,:u8’ '™ “  Ł S r y a c ,  7 u & L ł ,raazcowie sekcyjni w  minititeryam spraw za- ■ u ® „ „ J l  strzech wieków i esk&motmą s a n k c y ę  p r a -
grauiozayoh von Holstein i von Kideilen-W aoh- j 1 ’ h - intrygami Wszystkich Lakon ii- g m afcy ° 311%* al® r-adto odstręczają od siebie
ter, oraz poseł przy aworze bawarskim hr. F i- t j^Pmężów stanu którym Niemcy z*wdzię- I wszystkie^ poważniejsze żyw ioły ludności cza- 
lip iiłalaniimrg, mianowany teraa ambasadorem 1 «.* - iL a' sit*. i ! gkiei* Pod takiem na?łem występować może
w  Wiedniu. Kladderadatsch zarzucał im szpit- j Lch ra item ^ teę°saLiektam Naród ma prawo ! ty lko ^ V ^ ado polityczny; frakcja  p&rlamen-
gostwo między urzędnikami, usposobionymi ! w i d„^ . jakie-to intrygi usunęły Bismarka >tarna’ r0ZWIlaJV a podobny sztandar w parlt-
przyjaźnie dla Bism&rka, p bardzo wstrętne in- - TOaldprseR^n i imivoh znakomitwh m ężów "" ’ I aastryackim, z góry wyrzeka się dobro-
trygi,_ w skutek któryoh najpierw usunął co- j W ald^ seego/A *... wolnie wszelkiego sukcesu.

W  znekomity sposob ze swego zadania 
jeneralnego sprawozdawcy budżetu, a zarszem 

mówoy, powołanego zreasumować

uarz Bismarka, potem" W a ld e W g o ,  w końcu? ™  P ° ^ ° . z ta l^  prw ą? Puścić jej o- 
ambasadora Radoyitza przeniósł S Konstaiffy- ? 8zcf  13t,w.a 1 znaczyłoby roz-
nopola niepozorne stanowisko w  Madrycie, a ’ zachwalić wszystkiej matorów paszow i ostatniego mówoy, powołanej 
posła przy Waty?,tanie, p. SehJosora całkiem I pc f  powagę rząd , tak bardzo potrzebną j d kuSy ę trzech dni, wywiązał się p. S z o z e - 
usunął ze służby, państwowej. K iedy r,e mpaśoi { W sPoteozenst* 16i ^  t w  r^nTw-e j p a n o w s k i .  Po Dunajewskim, Smaraewskim,
zwróciły uwagę ąubliczną, w  Keichsanzeigerze Prz6d oszczerc° j Bilińskim, szanowny poseł lwowski dzięki przy-
pojawiła się następująca notatka: „Pew ien tu-j ^ ż n y c h  aktów dyplomatycznych. Pozoitaje f Iodzof y m ^oinośeiom  i sumiennej pracy zajął 
Le]-zy humorystyczny dzienmk od kilku tygo-  ̂ JR. y j . J
dni zjadliwie napada niektórych wysokich urzę
dników w  mimsterymn spraw zagranicznych.
Napaści te są zupełnie nieusprawiedliwione.
Zdaje się, ż ;5 działa tu j&kuś prywatna niechęć, 
która się obawia wystąpić otwarcie. Sądzimy, 
że t go, cośmy powiedzieli, dość do charakte
rystyki tych a,saków". Po takiem wystąpieniu 
urzędoweg > organu, Kladderadatsch tyjrmienił

w ięc tylko obmyślać jakiś ustawowy ham. lec 
na prasę, czyli skrępować jej swobodę. Ten 
zamiar istnieje podobno w  rządowych sferach 
niemieckich, jak istnieje we francuskich. Tak 

f oto nadużycia złyoh ludzi prowadzą do utraty j 
1 tego, to samo przez się jest dobre i bardzo j 

pożyteczne. Ludzie zawsze psują nietyiko j 
własne, ale i boże dzieła.

w  parlamencie austryaskim stanowisko pierwszo
rzędne i zjednał sobie uznanie wszystkich w y 
trawnych posłów.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 7 kwietnia. 

Debata budżetowa z ostatnich dwóch dni 
[z e  wszech miar zasługuje na uwagę. Najw ięiej

oej
konspiracyami zastępoy klubu młodoozeskiego 
dziś grożą, że klub młodozeski w ogóle dał 
swoim członkom pozwolenie wypowiadania ta
kich nonsensów i banialuk, chyba dowodzi, 
jak daleko radykalny odłam młodoozechów za
szedł w  swych wpływach.' Większa część mło- 
doczeskiego kluba woale się me godsi z ta- 
kiemiennnoyacyaini,a j e d n a k  b o i  s i ę  i c h  
z a k a z y w a ć ,  bo w takim razie klub natyoh- 
m iastby się rozpadł.

Wszystko to srodze się pomści na młodo- 
ozechaoh.

W  debaoie wczorajszej i dzisiejszej prze
mawiali z obozu mlodoazeskiego sami posłowie 
skrajnego odcienia i wszysoy niemal to samo 
powtarzali. N ie  jest to przypadek! Jest to 
plas z góry ułożony, mający zyskać nowych 
zwolenników między robotnikami .„najmłodszym 
Czechom" i mający stsroryzować te żyw ieły 
młcdoczeskie, które nie straoiły jeszcze sałkiem 
dyrektywy rozsądnej i nie oddały się jeszoze 
z oi&łem i duszą szal .mym piądom. Dziś Va- 
szaty n. p. Earzucai ministrowi Schoabornowi, 
że w reskrypcie do pioknr&toryi w Pradze 
zwrócił jej uwagę na to, iż stenograficzny pro
tokół Izby  posłów zawiera tylko mowy nie
mieckie, (ż-i przeto mów czeskich, polskich, 
słoweńskich i t. d. sprawdzić nie można i na 
przedruk ieh, jeśli zawierają wycieczki przeciw 
rządowi, pozwolić też me m źna).

Z  błahej takiej sprawy urobił młodoozeski 
trybun straszny akt oskarżeuia, posądził m i
nistra o zamiar ograniczenia wolności słowa, 
dokuczenia mlodoczeskim zastępcom i z em- 
fazyą wykrzykiwał: „Kochany hrabio Sohoa- 
born! Już dawno wszelki słuch zaginie po panu 
w ministerstwie sprawiedliwości, kiedy nadejdą 
bataliony robotniczo, które pytać się nikogo 
nie będą, jak mówić msją."

Oczywiście, wedle teoryi młodoczeskiej, 
zanim te bataliony nadejdą, wywalczą unię
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kłamiesz bezczeln ie! 
to ci mówi kobieta, 

twego nikozemnego
Powieść współczesna

przez
Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
— Vous devenez vimx et peu yalant... Trzeba 

mu było przecież na wieczorze n pani Bols&iej 
nadmienić, że przyjechałam. Byłbyś mu pan 
oszczędził skandalu, jakim się ośmieszył, en se 
declarant iv re ..

Hrabia zb lad ł; słowa baronowej ogłuszyły 
go po prostu, i zdziw ił się już tylko, dlaczego 
w takic-h chwilach ludzie nie napadają się 
pod ziemię. Nieszczęśliwa jego nieco
uspokoiła wzburzone nerwy pani Waleryi, 
wiedziała teraz przynajmniej, czego się trzy
mać.

—  Jak pan widzisz, jestem dobrze poinfor
mowaną, —  rnekła. — Jaki więo cel pan masz 
w  tern dziwaoznera postępowaniu ze m rą? 
"Wszak ja  nie mam wyroku, dającego mi 
możność aresztowania pana Ludwika, wszak 
ni6 je3t nawet moim mężem... Cucę go w i
dzieć tylko.

Hrabia przygnębiony milczał. Po długiej 
pauzie baronowa, nie mogąo wydobyć od niego 
ani Błowa, odezwała się znowu:

—  Powiedz mi pan, co za cel masz w  ukry
waniu Ludwika, którego dziś czy jutro zoba
czę'niezawodnie, choćby ze mną spotkać się

;a -nie chciał? A  przedewszystkiem,jaki cel masz 
w tem gwałtownem żenieniu go?  Jaki oel mo
żesz mieć w  tern' śmiesznem -łączeniu (tu za
śmiała się nerwowo) starzejącego się rozpustni 
ka z... gąską? Ten cel pański mnie bawi i in'

H,

K*

tryguje... C ffjba że ohoesa pan z niej uctynió * —  Kłamiesz hrabia!
ofiarę, a narzucić Ludw ikow i niepotrzebny j kłamiesz potwornie! I  
:yliio kłopot. Przecież to nie i jest już dziś j która lepiej rd ciebie zna 
człowiek do małżeństwa... do małżeństwa z U re  *niak&..'. 
gąską... A  zresztą pamiętaj paa, żs on ze mną W zdrygnęła się, jakby ze wstrętu, i eią-
zwiąaany... g&ęlft.

Hrabia wreszcie ochłonął, a ochłonął —  N ie mamy już sobie aic do powiedzenia- 
głównie z gniewu. Jakiem prawem ta kobieta Bądź pan łaskaw tylko wskazać mi, gdzie jest 
napastowała go we własnym domu, wtrącała Ludwik. I  tylko bądź łaskaw hrabia nie 
się do jogo planów i ubliżała Marioli ? S skłamać!

—  Jesteś pani zupełnie w błędzie,—  odrzekł aaa Artura cierpliwość była wyczerpaną.
—  N ie w iem ! — zawołał głosem wście-tonom stanowczym.— Ludwik jest prawie moim 

rówieśnikiem, jast o lat dziesięć odemnie 
młodszy, a t®5?1 samem nio mogę nim kiero
wać. Ala, jeżeli pa-ni koniecznie Żądasz usłyszeć 
to, czego ci z przyczyn prostej grzeczności 
powiedzieć ni® chciałem, jeśli pozwalasz mi być 
otwartym...

—  A c h ! proszę,— szydziła baronowa,—  może 
wreszcie wejdziemy na jaśniejszą drogę...

—  Oświadczam zatem parni, że Ludwik sam 
postanowił się ożenić i dlatego właśnie przy
był do Warszawy...

Pani W alery a sponsowiala.
—  Z kłamssw w kłamstwa brnąć z panem 

nie myślę. Ja znam Ludwika, znam jego uspo
sobienie, znam jego zapatrywania co do mał
żeństwa. C ha ! cha !

Hrabia powstał.
Z  panią nie ma dyskusyi.
Gdy mi pan brednie prawisz...

—  Prawię to, co mi powiedział.
—  A  więo,— zawołała pani Walsrya, zrywa

jąc się z krzesła i  przystępująo do hrabiego,— 
więo to było Ludwika zamiarem żenić się? 
W ięc to on obciął zerwać... ze mną? On sam 
wybrał pannę Bolską?

—  On sam.

wiem
hłym, —  nie wiem, gdzie się sohował przed 
panią.

— C ha ! cha! oha! —  zaśmiała się gorzko 
baronowa, —  nie wiesz, gdzieś go schował ? 
Tutaj je s t !

To mówiąc, rzuciła się do przyległego 
pokoju. Hrabia, cokolwiek oszołomiony, nio 
stracił jeszcze zupełnie przytomności.

—  Szukaj go pan i! —  krzyknął tak, aby go 
Ludwik mógł posłyszeć.

Baronowa wbiegła do saloniku i minęła 
szafę. Hrabia, idąc za nią, zakręcił szybko 

w  zamku i 1 ł ‘kieszeni, 
się pani W ale

klucz w  zamku i schował go do
W  tejże chwili odwróciła 

rya i zawołała:
—  Oszczędź mnie pan ! On jest tutaj, jestem 

tego najpewniejsza.
— Szukaj pani —  odparł hrabia, wyoiągająo 

rękę z kieszeni.
Ruch ten zauważyła baronowa. Nozdrza 

jej rozdęły się, - pierś falowała, rumieńoe po
kryły twarz. Hrabia mimo wzburzenia w y
znawał sam przed sobą, że była rzeczywiście 
bardzo piękna w tej chwili.

—  'Wstyd mi —  zawołała kobieta, nagle 
powrac&jąo od drzwi, prowadzących do na

stępnego pokoju —  tej roli, którą mi od-i ftl# głu taj istoty, będzie jednym tryumfem mo- 
gryw&ć każesz! Dajże mi słowo twoje, słe-1 j*j nienawiści.

go tutaj me ma, że się 
dodała prawie zalzawio-

wo Csajskiego, że 
ukrył przedemną 
nym głosem.

—  Ssukaj pani ! —  powtórzył raz jeszcze 
hrabia, robiąc krok naprzód i nie mogąc po
wstrzymać się, żeby nie spojrzeć na szafę.

A le  baronowa śledziła wzrok pana A r 
tura. Rodzaj przestrachu odmalował się na 
jej twarzy. Opuściła głowę, zacisnęła usta, 
ściągnęła brwi i utkwiła oozy w  posadzce.

—  Chodźmy d a le j, skoro mi pani nie
wierzysz.

— N ie ! — odparła bezdźwięcznym głosrm J 
i osunęła się na krzesło. Hrabia stał przed nią j 
i  czekał.

_  Słuchaj pau —  rzekła, 
sno wreszcie. Tyś plan utworzył, a tan lichy 
człowiek bez charakteru przyjął go i zobowią
zał się być posłusznym. Dziś opuszozam w ar
szawę, ale ponieważ jestem od was uczciwsza, 
uprzedzam was o mych zamiarach. Popełniliś
cie względem mnie zbrodnię i za to obaj stra
sznie odpokutujecie...

—  Vous dćraisonnez, madame!
—  Obojęfcnem mi jest, jak pan zechcesz sło

wa moje tłómaozyó. Z kobiety, jaką byłam i 
jestem, przerobię się w awanturnioę, której 
celem w  życiu będzie, j»k  na teraz, nie do- 
puśoić do tego małżeństwa. N ie cofnę się przed 
niczem, przed żadnym skandalem, jednym z 
tyoh, o jakich może hrabia czytałeś w kro- 
nikaoh gazet wielkich miast łub w sensa
cyjnych romansach. Ta  przyszłość, którą na 
podstawach kłamstwa budujecie, będzie gro
bem waszych rozpustnych żywotów, będzie 
jednem pasmem cierpienia tej niewinnej może,

oibateizuie zo-Cserpiiwośó pana Artura 
stela wyczerpana.

— Czego pani ohoesz odemaie ? — rzekł o- 
pryskliwie. — Oóż mcia ta groźby obchodzą?

| Jemu to powiedz.
| —  Ja do wal obu mówię —  odparła baro-
i nowa, podnosząc głos. —  Do ciebie, autora spi- 
jsku, i do mego, do tego pajaca, który mnie w  
j tej szafie słucha. 
i —  Vous etes folie !
? —  Zastawiam was z w&izemi planami. Prze-
■ szkadzać nawet nie będę teraz, ohooiaż mo- 
| głabym tylko zsżądaó od oiebie klucza od 
! szafy, a twój kuzynek dziś jeszoze razem ze 
i mną opuściłby Warszawę. A le  nie uczynię t e - 

i m ia.- * g0‘ Spa’^ at>ym się ze wstydu, żem przez lat 
Przejrzą t̂  _ I j dwanaście mogła kochać tego błazna, chowa- 

jąoego się do szafy przed kobietą, tego kan
dydat i  do domu waryatów, gdzie wssyotkim 
Czajsk.m każe kończyć przebrzydła słabość
ohar&ktaru.

Odwróciła się i wybiegła.
H  abia tak wyglądał, jakby mu przybyło 

lat daiesięó w o^go. kwaudrausa. Chwiejącym 
krokiem podszedł do szafy i otworzył ją.

—  Jesteś tu ? —  zapytał.
—  Dusiłem się —  odrzekł Ludwik, wyeho- 

dząo z szaty.
—  Gdyby nie twój  głupi konoapt z sza

f ą , byłbym najspokojniej przeleżał w swoim 
poboja.

—  W aryatka ! — mruknął tylko w odpo
wiedź hrabia.

(Ciąy dalszy nastąpi),

i
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personalną *  A  astry ą, i „prawo elekcyi króla 
własnego."

W obec takich z pod wszelkiej krytyki 
nsuwająoyoh się mrzonek młodcczeskieh, wczo
rajsza mowa staroczesha Fanderlifea, mimo 
zwrotów namiętnych przeciw rządowi i koali- 
oyi, nazwać się chyba może aroy-umiarkowaną. 
Fanderlik przynajmniej nie zapomina o sta
rych sprzymierzeńcach Polakach i konserwa
tystach i życzy sobie tylko takiej konfiguraoyi 
parlamentarnej, w której by Niemoy mieli wpływ  
podrzędny.

Najważniejszym jednak epizodem w deba- 
oie budżetowej były wczoraj mowy p. Wachnia- 
nina i p. Zaleskiego, a dziś mowa ministra Ple- 
nera. WaoLnianin życzy sobie przadowszyst- 
kiem inwestycyi dla Galioyi, podniesienia do
brobytu wieśniaka, a w  satyryczny sposób przed
stawiając tendencye młodoozeskie stworzenia 
koalioyi słowiańskiej, rzekł, że  R u s i n  i, ł ą 
c z ą c  s i ę  z P o l a k a m i ,  t w o r z ą  t a k ą  koa- 
l i o y ę  w G a l i o y i .  Waohnianma mowa, z któ
rej duch bije prawdziwie obywatelski, pełna 
głębokiego zmysłu politycznego, ubodła tak sa
mo młodoozeohów, jak i tych Rusinów, którzy 
o zgodzie nie chcą nic wiedzieć i raczej na 
Moskali pozują, niżby ręka w  rękę z Polakami 
własną narodowość rozwijać mieli. Po posiedze
niu wczorajszem Romańczuk zebrał grono po
słów rusińskioh na konferenoyę. Konfuzya była 
kompletna. Przyjaciele p. Romańczuka starali 
wyprzeć się p. Waohnianina, dowodząc, ża p. 
Wachnianin do klnbn ruskiego wcale nie nale
ży, oo jednak jest nieprawdą. De facto klub 
ruski od wczoraj już nie istnieje. Wczoraj przy
szło w  tym klubie do dyskusyi tak namiętnej 
po żądaniu Romańczuka, aby klub otwarcie 
przeszedł do cpozycyi, że członkowie nie mo
gąc się zgodzić, rozeszli się i teraz głosować 
będą każdy wedle swego zdania.

P. Zaleski wobec tej doniosłej mowy p. 
Waohnianina oświadczył, że Polacy do rządu i 
do stronnictw koalicyjnych mają pełne zaufa
nie. Koalicya dotrzymała dotychczas, co zapo
wiedziała, a czekają rząd nadal w ielkie zada
nia ustawodawoze i administracyjne: reforma 
podatkowa, regulaeya rzek, budowy kolei lo- 
kalnyob, organizaoya nowa sądów i władz po
litycznych, reforma ustawy karnej i procesu 
cywilnego. Także w  kwestyi reformy wybor
czej przyjdzie rząd w  zgodzie ze stronnictwami 
do pewnej stałej i z a d o w a l a j ą c e j  zasady, 
nie ulegnie on jednak przytem żjdnej presyi, 
żadnemu naciskowi (to znaczy ani ze strony 
młodoozeohów, ani ze strony socyalistów!) Ogól
ne zajęoie obudziły pełne sympatyi słowa 
prezesa Koła wystosowane do Rusinów. Każdy 
Polak —  rzekł p. Zaleski —  uznaje wartość 
zgody i szczerej akoyi polityoznej wespół z bra
tnim narodem, z którym związane są losy kraju 
od długich wieków. To też uprawnionym ży 
czeniom Rusinów z chęcią i gotowością wielką 
do ustępstw zawsze zadość uczynią Polacy.

T »  wymiana mów i oświadozeń pp. W a 
ohnianina i Zaleskiego wobeo oałej Izby  jest 
uroozystym aktem zgody dojrzałych polityków
0 szerokim zakroju myśli i będzie na długo 
wśród burz parlamentarnych punktem świetlnym, 
do którego zawsze znowu kierować się muszą 
niechętni i po manowcach krętych błądzący 
przeciwnicy porozumienia.

Pisma niemieckie podkreślają bardzo do
bitnie te ustępy mowy p. Zaleskiego, w któ- 
ryoh on wyraził zaufanie dzisiejszemu rządowi; 
nie spodziewały się one po byłym ministrze i 
ozłonku gabinetu hr. Taaffego takiej wolnej od 
wszelkiego osobistego żalu zgody z nowym po
rządkiem rzeczy. N ie oceniły one atoli właśnie 
rozumu stanu i wysokiego stanowiska (w yż ze- 
go nad wszelką małość osobisty oh uraz) byłe
go ministra dla Galioyi. N iestety piema te re- 
jestrnjąo uznanie żywiołu niemieckiego przez p. 
Zaleskiego, milczą przytem o programie żądań 
wyliczonych, jako ekonomiczne potrzeby nasze
go kraju. Żądania te na razie bardzo skromne 
obejmują melioraoyegruntowe, pomnożenie liczby 
sędziów i zaprowadzenie przymusowych ubez- 
pieozeń od ognia.

W  dzisiejszej debacie wszystkie inn9 mo
w y znaczeniem swem przewyższa enimcyaoya 
ministra Plenera. Plener, mimo ża w ciągu 
trzydniowej debaty o budżecie prawie wcal3 
mowy nie było, uznał za stosowne jeszoze raz 
w Izbie przypomnieć potrzebę reform podatko
wych i rozwinąć swój program przedstaw o oy 
już w  komisyi. Stan finansów państwowych 
jest pomyślny, ale rosnące potrzeby (na cele 
wojskowe, walutę, koleje, podwyższenie płac 
urzędników i t. p.) domagają się nowych docho
dów Dochody te nie wpłyną z uregulowania 
podatków bezpośrednich, które raczej obniżyć 
by należało, a których ciężar przynajmniej dla 
kategoryi niższych kontrybuentów jest za wielki. 
Wszelka regulaeya tych podatków ma na celu 
tylko równomierniej szy ro:: dział ciężarów. Tym 
czasem obraduje komisya podatkowa i będzie 
te obrady kontynuowała także i w  czerwcu, 
aby do października przygotować materyał dla 
Izby. Gdyby Izba w  październiku lub listopa
dzie zająć się nie mogła reformą, musiałaby 
ona być odroczoną aż do następnego okresu 
ustawodawczego (tj. po nowych wyborach). Do- 
ohodów nowyoh, potrzebnyoh także i autono
micznym zarządom krajowym, wyczekiwać mo
żna —  zdaniem p. Plenera —  w  najbliższej 
przyszłości z podwyższenia podatku od wódki.

Oczywiście sympatyczny dla wszystkich 
autonomistów zamiar ministra ustąpienia z do- 
ohodów podatkowych krajom znacznych kwot, 
nie może jednak osłodzić gorzkiej domieszki, 
jaką uczuć muszą rolnicy na myśl o podwyż
szeniu podatku od w óik i. Pamiętne jestcze 
wszystkim, że kiedy przed kilku laty minister 
Dunajewski podwyższył znacznie ten podatek, 
powstała taka burza i w  parlamencie i za par
lamentem, w  dziennikach, towarzystwach, zgro
madzeniach wyborczych, że ra  chwilę pozyoya 
tego ministra wydała się zachwianą. N ie zapo
mnijmy, ile interesów rolnictwa związanych 
dziś jest z predukcyą wódki. Dla naszego zwła
szcza kraju, w  którym wyrób spirytu u nie 
jest industryą samodzielną, ale drugorzędną 
predukcyą, wypływają ą tylko z gospodarstwa 
na roli, wszelkie podwyższenie podatku od 
wódki dotkliwie da się uozuć, bo zawsze spro
wadza podrożenie produktu, a tem samem w 
pierwszym przynajmniej czasie mniejsze zapo
trzebowanie.

A  jednak podwyższenie podarku od spi
rytusu nie da długo na siebie czekać. Minister 
Plener już przygotowuje przedłożenie regulują
ce handel wódką między Węgrami a Austryą, 
a mające zapobiedz temu, żeby wódka węgier
ska nie dostawała się do austryackiego handlu
1 nie była tu konsumowaną bez zwrotu poda
tków konsumoyjnych pobici anych przez Węgry.

Dziś bowiem węgierski rząd ma dochody 
także z tej wódki, którą spija się w  Anstryi,

a którą przywiozło się z Węgier. Przyznał ta i 
minister, że reforma waluty poohłasia wielkie 
sumy, wspomniał o konieczności warusaenia za 
sobów kasowych celem zakupienia srebra i ni
klu, głównie zaś celem objęcia sumy 48 mil. zł. 
w  talarach srebrnych dawnego związku nie
mieckiego, które Austrya wykupić się zobowią
zała od rządu niemieckiego. Choć ref orma wa
lutowa powoli wohodzi w  życie, jednakże mi
nister nie wątpi o jej powodzeniu. Kapitaliści 
wcale nie mają w tem interesu, &by zaoieśnió 
obieg złota, jak im to przeciwnicy reformy za
rzucają, owszem, wszelka spskulacya pieniężna 
opiera się na łatwości kredytu i tanich jego 
warunkach. Z  całego ustępu o reformie waluty 
w mowie P ietera  najważniejszem jest, i  nie
chybnie sensaoyę wywoła w niektórych kołach, 
oświadczenie jego, że państwo nie zamierza 
wcale odsetek długów płatnych w  brzęczącej 
monecie wypłacać w  złocie, i że na długie lata 
jeszcze srebro będzie monetą pełnej wartości, 
nawet i po rozpoczęciu wypłat gotówką.

Minister Plener mówił też o reformie w y
borczej i o grawarcicach Czechów. Rząd nie 
da się obałamuoió agitacjom wśród mas pro
wadzonym systematycznie. Reforma wyborcza 
musi bronić stanu posiadania dzisiejszego, nie 
może więc zbyt wielkiej przyznać liczby man
datów nowym wyborcom. Socyalna demokra- 
cya nia da się nawrócić tak szybko ustępstwa
mi parlamentarnemi, słucha ona bowiem pod
szeptów z zagranicy. Nadto rzekł Plener, ża 
nieprawdą jest, (co Czesi mówią), że projekt 
hr. Taaffigo był dsiełem Cesarza i że dzisiej
szy rsąd, nie godząo się na Steiabachowshi 
projekt, tem samem staje w sprzeczności z wolą 
korony. Cesarz życzy sobie rozszerzenia praw 
wyborczych, za metodę tego rozszerzenia, je-Inak 
odpowiada każdoozesny rząd. Osoby koronowa
nej nie powinno się wciągać w debatę. Refor
ma przeprowadzoną być może tylko większo
ścią s/3 głosów. Jest to zbyt poważny akt usta
wodawczy, aby go prostą większością uchwalić. 
Czeskie zaś dezyde. ata nic mogą znaleść uwzglę
dnienia. Rząd stara się o dobrobyt Czech, bu
duje n. p. koleje za 20 milionów, ale przeciw 
niezadowolnieniu z rozmysłu budzonemu nic 
uczynić nie może.

Kongres lekarski w Rzymie.
Rzym 3 kwietnia.

Zjazd na kongres jest bardzo liczny, o 
wiele liczniejszy, niż się tego nawet najwięksi 
optymiści spodziewali. Ogółem liczą 8500 nozest- 
ników. Miejsoa na posiedzenia sekcyi trzeba 
zdobywać przemocą, a komitet urządzający nie
raz w  istocie traci głowę, nie mogąc podołać 
wszystkim żądaniom gośoi.

W ie lk ie fiasko zrobił dziennik zjazdu 
Gioimale ufficiale. Miał on być dokladnsm od
biciem obrad zjazdu i podawać w kilku języ
kach streszczenia odczytów i obrad sekcyjnych. 
Tymczasem zadania swego dziennik ten nie 
spełnił. Jest wprawdzie redagowany w  ozterech 
językach (włoskim, francuskim, niemieckim i 
angielskim), ale sprawozdania o odczytach i ob
radach podawane są w bardzo minimalnych do
zach, natomiast znajdujemy w nim mnóstwo 
inseratów sprytnych fabrykantów i —  jakby u a 
ironię zjazdu — bardzo wiele anonsów o uni
wersalnych środkach lekarskioh, leczących bez 
lekarza wszystkich i wszystko. Zresztą w dzien
niku tym zrozumiale redagowaną jest. tylko 
część włoska, sprawozdań w  innych językach 
zrozumieć me można.

Wspaniale przedstawia się wystawa hy- 
gieniczna i jest licznie zwiedzaną i studyowaną 
erz z uczestników zjazdu. Znajdujemy tam ol
brzymi materyał historyczny, kreślący dzieje 
nauki medycznej we Włoszech od najdawniej
szych czasów aż do ośmnastsgo stulecia, tj. do 
czasów M orgign ieg , pierwszego twórcy ana
tomii patologicznej. Obok pergaminów, pisanych 
przez lekarzy mnichów, leżą prace profesorów 
berlińikich, padewskich i szkoły salerneńskiej, 
obok cennych zbiorów rzadkich dzieł lekarskich 
włoskich widnieje bardzo zajmujące geografi
czne przedstawienie prac sanitarnych i rozwoju 
sztuki lekarskiej we Włoszech w ostatniem 
dwudziestoleciu.

W  dalszym ciągu znajdujemy na wysta
wie prace z zakresu hygieny społecznej doko
nane we Włoszech. Dają one dowód, że W łochy 
na tym punkcie w  ostatnich l&taoh baidzo po
stąpiły i śm ifio rywalizować mogą z innemi 
państwami. Plany: zaopatrzenia miast w  zdrową 
wodę szpitali polowyeh i miejskich, zbiory na
rzędzi i aparatów rłużąoycb do celów lekarskich 
przedstawiają egremne bogactwo i współzawo
dniczą z sobą pod względem pomysłowości i 
wybornego wykonania.

Z  poś.ód wykładów, wygłoszonych dotąd 
na zjeździe, w ielkie zainteresowanie wzbudził 
odczyt prof. Yirohowa z Berlina pt. „Morgagni 
i anatomiczne pomysły." Obszerne spra
wozdanie z tego odczytu przeszlę w  następnym 
liśoie. Żyw e obrady toczyły się w sekcyaoh. 
Sekcyi dla medycyny wewnętrznej przedłożono 
82 referatów przeważnie o gruźlicy. W  sekcyi 
neuropatologii doktorowie Henchen z Upsali, 
H&rma z Tryj^s.u i Banedikt z W iednia zło
ży li zajmujące referaty, pierwszy o ośrodku 
wzroku, drugi o porażeniu mięśni ocznych, o- 
statni o chorobach nerwowych. W  sekcyi chi- 
rurgioznej złożono 77 referatów; lekarz De- 
mosthene z Bukaresztu mówił o działaniaoh 
nowego rumuńskiego karabinu. Najwyższe za
interesowanie w  tej sekcyi wywołał odczyt dr. 
Lorenza z Wiednia. Uczony ten pierwszy za 
pomocą operacyi usunął wrodzone zwichnięcie 
kłębu, które dotychczas uważano za nieule
czalne i w ten sposób wskazał drogę, jak na
leży postępować z osobami, które na świat 
przyszły z tem zboczeniem i które dotknięte 
niem przez oate życie kuleć muszą. Podana 
pi-zez faohowe pisma wieść o tej operacyi w y
wołała wielkie zainteresowanie w  świecie le
karskim. Prof. Lorenz więc przywiózł z sobą 
dwoje dzieci, wyleczonych z tego zwichnięcia, 
aby je pokazać zebranym na zjeździe chirur
gów. W  pen edziałek dnia 2 bm. prof. Lorenz 
w „Ospitale della eonsolazione" przedstawił 
chirurgom owe dzieci i miał odczyt o swych 
operacyach. Dzieoi ustawiono na wielkim stole, 
po którym musiały biegać i ohodzió, a lekarze 
z wielkiem zainteresowaniem skonstatowali, że 
dzieci istotnie radykalnie zostały wyleozone i 
nie kuleją. K ilka razy musiał prof. Lorenz 
powtarzać swój odozyt i pokazywać lekarzom, 
w jaki sposób dokonywał operacyi. Za pou
czenie o swej metodzie nagrodzono go hucz
nymi oklaskami.

W  poniedziałek 2 bm. odbyło się wielkie 
przyjęcie uczestników kongresu w królewskioh 
ogrodach na Kwirynale. W  tym dniu także 
odbyła się wieczorem iluminacya i wypadła 
wspaniale.

MAŁY FEUETON.
Wiosenne mody męzkie.

K iedy nastaje nowy sezon i pospolity 
śmiertelnik zmuszony jest zmienić „skorupę", 
odbywa się to zwykle w dwojaki sposób: K a 
waler zjawia się u swego krawca i rzuca mu 
takie zdanie:- „Zrób mi pan coś wiosennego, 
ooś niezbyt krzyczącego a wygodnego. Miarę 
moją ma pan przecie. Do w idzenia"—  a potem 
ozeka z całym spokojem i wiarą w swego 
krawca na nowy garnitur. Żonatym jeszcze 
wygodniej. Oi jaż nie potrzebują się wcale 
troszczyć o swą skorupę, tylko pewnego pię
knego poranku znajdują nowe ubranie na 
krześle przy łóżku. Małżonka załatwiła wszystko 
w porozumieniu z krawcem po za jego ple- 
oami.

A le przecież po za tymi „zwykłym i ludź
mi", wielu jest pomiędzy, mężczyznami, co 
lubią się zaciekać w  najdrobniejsze szczegóły 
mody, im więc przedewszystkiem niechaj służą 
te uwagi, które może zajmą i „zwykłych 
ludzi".

Najciekawszym a zarazem najważniej
szym strojem wiosennym r. 1894 jest długi, o 
dwóch rzędach guzików angles t. zw. z nie
miecka „szlnsrck". Od kilku już lat w szero
kich kołach lekceważono anglesy, niemal nimi 
pogardzano i prześladowano je nielitośoiwia. 
A le  teraz uśmiecha im się znowu słońce w io
senne, teraz przeszli znowu “ twórcy mody mę
skiej do przekonani#, że to jedno z najpięk
niejszych i najpraktyczniejszych ubrań, Augles 
bowiem nadaje pewną krzepkośó postawie, 
zakrywa braki ciała, z wątłych robi atletów a 
w poważnej swej długości doskonale maskuje 
zbytnie zaokrąglenie form. Augles o długich 
połacb, wedle modelu na sezon wiosenny r. 
1894 ma krótki stan, a po biodrach spływają 
rozszerzone peły. W edle przepi u mają koń
czyć się one o dwa centymetry poniżej ko
lana, ule modnisie, przesadzają ohętnie ich 
długość i dodają do niej jeszcze oztery cen- 
timetry.

Tu na miejscu będzie wzmi-nka o mate- 
ryale, z jakiego robi cię „anglesy" Używa się 
do tego materyi zwenej oicuna Krawcy obda
rzają tą nazwą cały szereg mataryałów surdu
towych: kamgarnów, szewiotów, shetlandów
i w! i., ale właściwie tem ozarodziejskiem 
mianem powinno się oznaczać jedynie tkaniny 
na surduty przeznaozone, a zrobione istotnie 
z wełny południowo-amerykańskiej niemy. Go 
najwyżej więc nazwać tak można sukno, w 
którem na poły zmięszano wełnę z nicuną. 
Prawdziwą nitunę łatwo odróżnić od naślado- 
wniotw po jej niezwykłej miękkości, po cenie 
wreszoie, która stosownie do gatunku ohwieje 
się między 7 zł. 10 ot. a 12 zł. 80 ct. za metr. 
Materyały po 3 zł. do 4 zł. 80 ct. jako nicuna 
sprzedawane, są zrobione z sierśoi króliczej.

Drugie miejsce po anglesie zajmuje na 
trzy guziki zapinany żakiet, który jednakże 
w  porównania z anglesem ma pewne cechy 
domowej swobody, wskutek ozego mnirj 
się nadaje do wyjścia na ulicę i występów po 
za domem. Uzupełuia go kamizelka o jednym 
albo dwu rzędach guzików Zauważymy, żę 
zarówno anglesy jak żakiety, opatrzone są w 
zewnętrzną kieszeń piersiową.

Co do wygodnej szerokiej marynarki, 
t. zw. s a o c o , uważane ono jest za ubra
nie do pracy. Saeoo najmodniejsze jest także 
z v ieuny; miewa cno pięć guzików i pięć z w y 
klych kieszeń, opatrzonych klapkami, kamizel
ka do mego powinna być w Y  wycięta.

Reguła, jak mają być spodnie uszyte, 
streszcza się w  tem jednem zdan iu : „Spodnie 
zwieszają się wolno i równo".

W i senno narzutki z siwo-brnnatnego su
kna weneckiego są bardzo w modzie. K rój ich 
jest następujący: Długość 84 centymetrów,
klapy szpiczaste, ramiąozka kryte, a brzegi raz 
ostebiowane.

Co się tyczy mankietów, to moda stawia 
bardzo surową regułę- Nia pozwala ncs’ó ta
kich mankietów, których brzegi, przytrzym y
wane spinką, jeden na drugi zachodzą Ma bo
wiem je spinać łańcuszek. W  szzegółarh  za to 
panuje tu wolność zupełna i dobre są zarówno 
mankiety o ostro ściętych, jak i zaokrąglonych 
brzegach. Kołnierzyk i mankrety mają stano
wić z koszulą jed: ą całość, przypinane man
kiety i kołnierzyki są niemodne. Przód kosznli 
gładki, biały, a kołnierzyk bardzo wysoki —  to 
modna kouieozność. Natomiast pod żadnym wa
runkiem nie wolno - nosie haftowanych przo
dów. Dwie dziurki u przuda koszuli są modniej
sze niż trzy. W  pełni sezonu zapewne wejdą 
znów w  żyoie kolorowe koszule lub przody, 
ale teraz jeszcze są one rzeczą zakazaną. Jedy
ny „m o iliw y" kołnierzyk jest jak wspomnieli
śmy stojący wysoki, nawet bardzo wysoki, 
zamknięty, z koniuszkami leciu -bno w ygięty
mi, który z długim tnglesem ma stanowić, we
dle języka mody, artystyczną całość.

Na ulicę bierze się myszatej barwy ręka
wiczki, o dwóch guziczkach z trzema wąskie- 
mi, jedwabnemi wyazyoiami na wierzchu.

Laska ma być jasionowa z niezbyt w iel
ką, naturalną gałką; sśówka srebrna, prócz 
której nie ma na lasce żadnej metalowej ozdo
by, lub oo najwięcej wąska, srebrna obrąozka. 
Dawne meforemne bicze lub węże, zarzucono 
zupełnie.

Co do trzewików, to obowiązująoym jest 
kształt długi szpiczasty t, zw. „wężowy język". 
Są ono zapinane na pięć guziczków, nie jak w 
roku tamtym na ośm, za to guziczki są dwa 
razy tak wielkie jak zeszłoroczne.

W ieńozy ten modny strój kapelusz. W io 
senne fasony mało się różnią cd zimowych. 
Nosi się tak samo angielskie kapelusze, tak sa
mo z kresami moono wygiętemi. Za oceanem, 
w  Nowym  Jorku w modnym świecie bardzo 
są noszone kapelusze nie filoowe, tylko jedwa
bne. N ie wiemy jednakże czy całe z czystego 
jedwabiu, czy filoowe, powleozone jedwabiem.

Pozostaje jeszoze krawatka. Szeroki węzeł 
należy już do przeszłości. Teraz wiąże się kra
watki, wedle najnowszych przepisów, w  jeden 
wązki, zgrabny węzeł, którego zakończenie roz
pływa się w  jak najszersze fałdy.

Tak przeszedłszy po kolei wszystkie szoze- 
góły modnego ubrania męskiego w  obeonym 
sezonie, dla kompletu wspomnijmy o kwiataoh. 
W  dziurce cd guzika umieszczane są goździki 
i  to nie szkarłatne, ale o barwach sztucznie 
wypielęgnowanych. Nosi się zatem białe, kre
mowe lub różowo-ozerwone goździki. Przytem 
niechaj nikt się nie poważy popełnić tego nie
taktu, aby ozdobił pierś swą jednym tylko 
kwiatem. Bierze się ioh sześć lub więcej, po pro
sta tyle ile się zmieśoi, a należy je tak zgra
bnie w  bukieoik ułożyć, aby zdawało się, że 
to jeden duży, zupełnie rozkwitły ohryzantem. 
Wprawdzie ohryzantemy są już niemodne, ale

m  to królują goździki, naśladująca ohryaante- 
my, są ostatnim słowem szyku i one stanowią 
niejako pieczęć, która pozwala strój czyjś na
zwać „prawdziwie modnym."

K R O N I K A .
Lwów 10 kwietnia.

Honorowe obywatelstwo nadała Bada gminna 
miasta Tarnowa JE. p. Namiestnikowi, Kazimierzowi 
hr. Badeniemn.

Odznaczenie. Cesarz nadał wachmistrzowi żan- 
darmeryi Antoniemu Plebanowi, w uznaniu jego za
sług około uratowania kilku ludzi z narażeniem ży
cia, srebrny krzyż zasługi. Miniaterymn obrony kra
jowej przyznało świadectwa pochwalna: komendan
towi posterunku Janowi Glatzowi, za jego taktowne 
postępowanie podczas zmowy robotników; dalej 
wachmistrzowi Palisie. komendantom posterunków 
Janowi Liczowiczowi, Michałowi Wątrobie, Michało
wi Knziorowi, Janowi Prochasce i Janowi Szymań
skiemu; wreszcie żandarmom Dymitrowi Juryńcowi, 
Fryderykowi Kowalowi, Szymonowi Grzyciała i Fran
ciszkowi Wilczyńskiemu, za ich działalność podczas 
tłumienia epidemii cholery.

Mianowania. R tmistrz I  klasy Henryk Paweł 
mianowany komendantem komendy żandarmeryi kra
jowej nr. 10.

Zmiana własności. Hr Roman Potocki kupił 
dobra Krasna-Matysówfea i Wólka, w pow. rzeszow
skim, blisko Ł*ń uta położone , o i p. Emilii z Ko
morowskich Bielańskiej.

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
nezya lwowska: Kanoniczną instytuoyę na benefi
cycm w Kobylnicy (Fehlbach) otrzymał ks. Winc. 
Czyżowski, koop. w Kozłowie.

Konkursa. Rada szkolna okręgowa zamiejsco
wa we Lwowie rcapisala z terminem do 8 maja rb. 
konkurs na kilkanaście posad nauczycielskich. —  
Starostwo w Gródku poszukuje dyefcarynsza. — 
Gmina miasteczka Brzostek ogłasza z terminem do 
15 maja rb. konkurs na posadę lekarza miejskiego, 
oraz oglądacza bydła rzężnegt z płacą rcczną 800 
złr. Posada będzie obsadzoną od 1 lipca rb.

Wieczór tańcujący odbędzie się w sobotę 14. 
bm. w kasynie miejskiem.

Pani Marya Pawlikótf-Nuwakowska , znako
mita artystka nasza, której nib mieliśmy sposobności 
słyszeć blisko przez rok, wysrąpiła. wczoraj w przed
stawieniu, danem na dochód artystki panny Rybickiej. 
Publiczwść zebrana w teatrze powitała swą dawcą 
ulubienicę burzą dłngo niemilknących oklasków, wy
rażając jej tem niezmienną ewą sympatyę. Owacyjne 
to przyjęcie wynagrodziła artystka przepysznem wy
konaniem wielkiej aryi z drugiego aktu „Żydówki" 
i końcowej aryi z czwartego aktu „Halki". Dziesię
ciomiesięczna przerwa, chociaż okupiona przez pu
bliczność niemożliwością słyszenia sympatycznej ar- 
tys ki, zostawiła po sobie bardzo dodatnie ślady. 
Głos pani Nowakowskiej nabrał siły, czystości i 
metalicznego dźwięku, a przepyszna i niezastąpiona 
niozem deklamaoya dodała mu podwójnego uroku 
Artystkę wywoływano po każdej aryi kilka razy, 
darząc ją frenetycznymi oklaskami.

Zrzeczenie się książęcego tytułu. Cesarz zez olił
księciu dr. Rudolfowi Tburn-Tasis zrzec się w imieniu 
ewojem i swych następców książę ego tytułu, a za
razem nadał mu tytuł barona v. Treskow. Książę 
Rudolf Thurn T«xis głośnym był przed laty w ca
łej Austryi. Ożenił się z mieszczanką, panną Jenny 
Standler, i pierwszy z arystokratów austryacbich 
uzyskał tytuł doktora. Mezali»ne, który popełnił, 
był przyczyną najrozmaitszych zatargów z rodziną. 
W latach Bześódziesiątyeh bmł książę Rudolf żywy 
udział w budzącym się wówczas ru.:hu czeskim i 
należał do największych przeciwników ezmerlingow- 
skiego centralizmu. Nie brakowało go na żadnem 
zgromadzeniu i w mowach ewycb, wygłaszanych 
wówczas, w ostrych głowach wzynał Cz-clów do 
walki z wiedeńskim rządem. Rząd też, gdy go 
wybrano marszałkiem powiatu nimburskiego, wyborn 
jego nie przedłożył monarsze do zatwierdzenia. Gdy 
na jednem ze zgromadzeń książę Rudolf omawiał 
ów krok rządowy, tak ostro o nim się wyrażał, że 
oskatżono go o zbrodnię podburzania pizeciw rzą
dowi. Sądy uwolniły go jednak od winy, W  owym 
czasie był on najpopularniejszym człowiekiem w ca
łych Cz chacL; w mieszkaniu każdego Czech#, w 
każdym lokalu publicznym wisiał jego portret, 
przedstawiający go ubranego w czeski narodowy 
strój —  czamarę. Popadłszy w finansowe kłopoty, 
usunął się od życia publicznego, a w roku 1882 
udał się do Bułgaryi, gdzie został mianowany pro
kuratorem wschodniej Rumelii. Zrzeczenie się ty
tułu ks;ążęcego nostąpiło za poprzedniem porozu
mieniem się z głową rodziny księciem Albertem 
Tum Teiis yr Ratysbouie, który baronowi von 
Treskow wypłacać ma za to roczną rentę w kwocie 
6000 marek.

Siostry Miłosierdzia objęły z dniem 5 b. m.
w szpitalu stanisławowskim pielęgnowanie chorych 
i zarząd gospodarstwa domowego.

Dr. Jan Konarzewski, który przed dwoma 
laty opuścił Lwów i objął posadę rządowego leka
rza w Podwotoczyskaih aa tamtejszym kordonie 
sanitarnym, zaprowadzonym z powodu pannjącej 
wówczas cholery, powrócił do naszego miasta i 
prawdopodobnie osiędzie tu znowu na stałe.

Obchody kościuszkowskie. Otrzymaliśmy cały
stos listó.r, opisujących przebieglobchodów kościusz
kowskich w rozmaitych miastach i miasteczkach 
Galicyi. Nie mogąc zamieś-.dó wszystkich tych listów 
w całej rozciągłości z tego powodu, że w każdym 
z nich powtarzają się mniej więcej ta same szcze
góły, zaznaczymy tylko nBjcharakteryatyczuiejsze 
momenta.

Ze Zbaraża donoszą nam, że w tem staroży- 
tnem gnieżdzie Wiśniowieckicb obchód wypadł bar
dzo efektownie. Osobliwie piękne wrażenie robił po
chód z lampionami i przeszło etu pochodaiami, na 
którego czele niesiono obraz Kośoiuszki. W  Brzozo
wie, gdzie na czele komitetu stanął rejent Witkie
wicz, kilku obywateli w polskich strojach, gdy ka
płan w czasie nabożeństwa czytał ewangelię, starym 
obyczajem dobyło do połowy szebel z pochew, przy
pominając dawną pobożność naszych przodków.

W  Bolechowie iaicyatywę obchodu wzięło na 
swe barki Tow. muzyczne im. Moniuszki i czytelnia 
im. Mickiewicza. Obchód połączonu z bardzo poży- 
tecznem przedsięwzięciem, gdyż na upamiętnienie 
roku kościuszkowskiego zawiązano komitet budowy 
nowego kościoła i zebrano 40 zł. pierwszego dnia. 
Z Mostów wielkich donoszą nam, że w nabożeństwie 
kościnszkowskiem 4 kwietnia wzięli gremialny udział 
Rusini tamtejsi pod przewodnictwem gr. kat. ka
nonika.

W  Łańcucie rocznicę zwycięstwa racławickie
go połączono z wręczeniem srebrnego medala naczel
nikowi miejscowej straży pożarnej p. Antoniemu 
Peszce, dzięki któremu straż ogniowa łańcucka na
leży dziś do najlepiej zorganizowanych w kraju. 
W  Kańczudze koncentrował się obchód kościuszkow
ski w tamtejszem kółkn rolniczem, Nie zapomniano 
także o sutej iluminacyi.

W  Nowem mieście, jak nam stamtąd dono
szą, otwarto ulicę Kościuszki i urządzono koncert, 
podczas którego ogólną uwagę zwróciła deklamaoya 
małego dziewczątka, nagrodzona szczerym oklaskiem.

Weteran i  1881 r. p. Biało brzeski wygłosił „Re
dutę Ordona" i inne utwory, któreml rozrzewnił się 
tak, iż łzy puściły mu się z oczu. Nawet w niektó
rych wsiach obchodzono pamięć zwycięstwa pod Ra
cławicami np. w Chomranicach koło Nowego Sącza, 
gdzie uroczystość przybrała cechy bardzo serdeczne.

Rozbójnicy kolejowi we Włoszech, cd roku 
przeszło zaprzestali napadów. Ostatni zdarzył się 
jeszcze w lutym 1893, kiedyto zamordowano barona 
Notarbartolo na linii Palermo-Termini, a sprawców 
tej zhrodni dotąd nis wykryto. Teraz labnsie 
włoscy odezwali się znowu. Ostatnia ich próba jest 
tylko rabunkiem, nie morderstwem, niewątpliwie 
jednak uniknięto rozlewu krwi tylko dla tego, że 
ofiara nie próbowała się nawet bronić. Inżynier 
Gonfalonieri jechał zwykłym pociągiem w nocy z 
Bolonii do Fiorencyi. Zajmował on sam jeden 
przedział pierwszej klasy, położył Bię więc i za
snął. Między Molino a Peltone zbudzili go jacyś 
dwaj nieznajomi, którzy z sztyletem i rewolwerem 
w ręku, zażądali od niego pieniędzy. Gonfalonieri 
spokojnie oddał im złoty zegarek z łańcnszsiem i 
pulares, zawierający 60 lir, poczem napastnicy 
opuścili jego przedział i znikli bez śladu. Jest 
niemal wykiuczonem, aby znajdowali się oni wśród 
podróżnych, najprawdopodobniej wskoczyli oni do 
pociągu w biegu, a przed tunelem Molino, gdzie 
pociąg z powoda silnego spsdku idzie bardzo po
woli, wyskoczyli znown. Trzy osoby w okolicy, 
podejrzane o "apad, aresztowano.

K8- Kantakuzen Speranskij, dyrektor depar
tamentu obcych wyznań w. ministeryum spraw we
wnętrznych , miał nagle umrzeć w swych dobrach. 
Wiadomość tę p&daje N, fr. Presse ‘„w telegramie 
z Petersburga. Koln. Ztg. również w telegramie 
z Petersburga donosi, iż ks..Kantakuzea-Speranakij 
niebezpiecznie zachorował w Arcachon, wa Francyi, 
dokąd wyjechał za urlopem ua rz>s nieokreślony. 
Na swem stmowisku odznaczał się ks. Kantakuzen 
wielką bezwzględnością w wykonywaniu obecnego 
systemu rządowego względ m Koś fioła katolickiego 
i innych „obcych wyznań" w granicach państwa 
rosyjskiego. Kiedy doszły cara wieś fi o wypadkach 
w Krożach , car upoważ iił księcia Kantakuzena do 
przeprowadzę łia śledztwa w tej sprawie. Ks. Kanta
kuzen , zjednany —  jak twierdzą powszechnie —  
przez jeneral-gubernatora Orżewskiego widokami na 
nabycie pewnych dóbr ziemskich, zlał carowi dpra- 
wę w sposób tendencyjny, przychylny dla guberna
tora kowieńskiego, a zgcdoy z zamysłami Orżew 
skiego. Tymczasem cała ta zakulisowa historya do
szła wiadomości cara, dzięki —  jak zapewniają —  
otwaitośoi obsr-policmajatra petersburskiego von 
Wahla Ks. Kantakuzen-Speranskij, otrzymał wsku
tek tego urlop na czas nieograniczony, co uważać 
należy za całkowite usunięcie go z dotychczasowego 
stanowiska.

Policya warszawska śledzi gorliwie za spraw
cami złośliwego figla, którym — jak donoszą nam 
z Warszawy —  od kilku dni bawi się cała stolica. 
Dokoła placu Saikiego, gdzie, —  jak wiadomo, —  
na wniosek Hurki, wyst,wioną ma być kosztem 
czterech milionów lubli cerkiew prawosławna, ster
czą płoty odgraniczające miejsce przeznaczone na 
budowę. Wyjazd Hurki z Warszawy, wyjazd praw
dopodobnie już ostateczny i niepowrotey, wzbudził 
w mieszkańcach Warszawy nadzieję, że certiew, 
na którą dotąd, pomimo najgorliwszych usiłowań, 
zdołano zebrać zaledwie ćwierć miliona, nie przyj
dzie do skutku i zamiar Maryi Andrejswny speł
znie na riczem. To też szczerze się bawiono, kie
dy nazajutrz rano po wyjeżfzie jeneiał-guberna- 
tora, wszyscy przechodzący wzlłuż Krakowskiego 
przedmieścia- mogli wyczytać na plocie budowj 
wielki napił ezarnemi literami: „Tu są parcele do
sprzedał ia z powodu wyjazdu właściciela. Wiado
mość na miejscu!“

Z humorystyki Z ostatniej kroniki humory
stycznej Bolesława Prusa wyjmujemy następujący 
ustęp: Pesymiści, którym dolega wątroba lub żołą
dek, sąizą, że nasze miasto należy do najniemoral- 
niejszych i najniebezpieczniejszych kątów na ziemi.

— Uważcie tylko —  mówią —  że nie ma, go
dziny ażeby kogo nie spotkało nieszrzęście.

Na jednej ulicy dorożkarz przejeżdża babę lub 
dziecko, na drugiej —  ktoś wyskakuje oknem, na 
trzeciej —  pędzi straż do pożaru. Z kościoła wy
prowadzają złodzieja, który komuś wyciągał pie
niądze, do szpitala wiozą dwu panów, którzy po
kłuli się nożami. Wracając zaś do domu, nigdy 
nie jesteś pewny: czy w bramie nie znajdziesz po
drzuconego dziecka, czy w twojem mieszkaniu nie 
wyłamano drzwi i nie wyniesiono garderoby, czy na 
podwórzu, w jakiej komórce nie wisi desperat, który 
postanowił zamknąć życiowe rachunki właśnie pod 
twoim numerem hypoteeznym?

Dumania te, jak cała zresztą modna dziś filo
zofia pesymistyczna, dla której świat jest olbrzymim 
kłębem nędzy i cierpień, mają w sobie część pra
wdy i część fałszu. Prawdą jest, że nieszczęścia 
trafiają się tem liczniejsze, im gęściej nagromadzeni 
są ludzie w pewnem miejscu. Ale fałszem jest, 
ażeby —  nieszczęścia górowały w życiu i stano
wiły jego treśó.

W  takiej Warszawie naprzykład, licząoej 
450.000 mieszkańców, zdarza się co dzień około 30 
wypadków śmierci, okcło 10 kradzieży i około 10 
innych przykrości, czy nieszczęść. W  ciągu roku 
zatem ulega jakowej przygodzie 1 na 25 mieszkań
ców. Czyli —  jeden wzdycha lub płacze, a 24 
mogą weselić się, jeżeli mają ochotę. Czyli —  raz 
na 25 lat spotyka człowieka jakieś wielkie lub małe 
nieszczęście; jego zaś win4 jest, jeżeli 24 lat j po
zostałych, blizko 9 tysięcy dni, nie umiał spożytko
wać, jak należy.

Notabene —  liczbę owych nieszczęsnych przy
gód możnaby zredukować do połowy. A  wówczas 
warszawski człowiek miałby do dyspozycji 50 lat 
spokojnego żywota na ziemi, co trudno chyba na
zwać nieszczęściem i powtarzać za Schopenhauerem 
i Hartmanem, że: życie jest pasmem cierpień, które 
bodaj' nigdy nie wysnuło się z nicości.

Odgrzewane głupstwo, które najczęściej lęgnie 
się w przesyconych żołądkach!

Jeżeli, czytelniku, nudzą cię tak wiosenne po 
g lą d y ,  rzuć ten papier na ziemię; lecz jeżeliś cie
kawy, jak wyglądają codzienne męty warszawskiego 
życia, czytaj dalej.

Częstuję cię tą potrawką nie dlatego, ażebyś 
rozczulał się nad marnościami świata i „przeklinał 
złe, w którem tonie biedna ludzkość." Lecz, aże
byś przekonał się, że owe męty nie są zbyt gę- 
stemi, a stopniowe usunięcie ich nie przechodzi sił
cywilizacyi.

Pomijam śmierć i obłąkanie, są to bowiem 
moce wyższe od człowieka. Zapytajcie jednak le
karzy, a odpowiedzą:

—  Gdybyście, o bliźni! co dzień i co godzinę, 
w najbrutalniej’szy sposób nie łamali przepisów hy- 
gieny i nie rujnowali własnego zdrowia, liczba obłą
kanych byłaby daleko mniejszą niż dzisiaj, a życie 
wasze przedłużyłoby się o 10, może 15, a może o 
20 lat i upływałoby w czerstwości, bez chorób.

W  rozmaitych nieszczęściach i nieprzyjemno
ściach, o jakich czytamy w warszawskich pismach, 
człowiek występuje już jako godna litości ofiara, 
już —  jako zły działacz.

Ofiarą —  bywa najczęściej przy „pracy" i 
przy „zabawie"; jego zaś złym geniuszem jest
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‘ wyfcie nieostrożność, docbodaącu niekiedy do glu- 
Poty , czasami złośliwość, ukarana w bolesny sposób.

Jednego dnia, na staeyi towarowej spada z 
ozu butla kwaeu siarczanego i patzy bonia. Bie- 

ko6 Zw.*erzę wpada w szał i pędzi przez ulice; ni- 
£° nis rani ale samo, bez winy, marnie kończy 

P^cowity żywot.
_  ̂Szkoda konia i wielka zarazem nauka dla lu- 

, ,Zi|. Zeby ostrożniej przewozili kwas siaiczany. My- 
^ lcif jednak, ie poskutkowała? Bynajmniej. W  parę 
'Tiem dni później, wożjic.y wiozącemu kwas siar-

znowu na bolej, bntla otworzyła się, a pie- 
R ny płyn padł rnn na twarz, zjadł skórę, i kto 
y >8, czy nie zniszczył oka.

Cudze doświadczenie wcale nie robi nas mędr
szymi.

Dziś przy nlicy Wareckiej jakaś Katarzyna, 
gotując wcsk z terpentyną, wywołuje pożar, fctóry 
®>azczy jej mienie, a ją samą kaleczy; jutro zaś na

p. Anna tak umiejętnie obchodzi się z benzy
l i  że zapala się odzież na niej, od niej na córce, 
a od nich obn na ratującym aąsiedzie. Przy czem 
hikt nie pamięta, że, gdy na człowieku zajali się 
odzienie —  zamiast biegać po pokoju —  trzeba upaść 
Oa podłogę i tarzać się, a ogień dusić nia rękoma, 
lecz bodaj surdutem.

Dziś stróż Andrzej tak nieostrożnie myje szyld 
Ha drugiem piętrze, iż spada na ulicę. To nie prze
szkadza, żeby jutro p. Petronela, , robiąc porządki" 
w mieszkania, niet.ylko nie właziła na komodę, ale 
jeszcze nie kręciła się na niej tak żwawo, że aż 
spadła i złamała nogę.

Jej jednak przygoda nie oświeca p. Ksawere- 
g°) tapicera, o prawach eiężkcści; on bowiem ró
wnież tak nieostrożnie za w iesza firanki, że spada na 
okno i kaleczy się szkłem.

Goduem uwagi jest powszechne zapominanie 
o tern, że ziemia przyciąga wszystkie oiała. Więc 
na ulicy Kruczej mularz upuszcza cegłę nad głową 
woźnicy, a ta Nowolipkach cieśla uwalnia z rąb 
belkę r.&d nogą kilkuletniego dziecka. Na Pradze 
14letni Icek spada z ładownego wozu, na którym 
umieścił go roztropny ojciec, a na Dzikiej lSletni 
ózio sam wNzi na rusztowanie domu, biega jak 

opętany i spada z wysokości dwóch pięter.
Wobec wody ladzie zachowają się tak samo.
Ledwie wczoraj nieumicjący pływać amator 

wypadł z łódki w Wiele i ledwie wyratowali go 
przewożaicy, a już dziś dwej 131etni chłopcy zoów 
SIa w czółno, płyną na Saską Kępę i znowu
wpadają w wodę na utrapień e rybakó w.

Ofiarami prawa ciężkc-ś i najczęściej są srcar- 
aozB. Jakiś Sewerynek, który włazi na wóz z żs- 
stwem, albo n zbrykaoy Kubuś, który wpada do 

studni na podwórzu.
 ̂ Dziwnie jednak nieostrożnymi b y w a j ą  i starsi

uuz ip , których zasypuje z emia p r z y  krpaniu funda
mentów, lub  pod którymi załamuje się spróchniała 
elko przy zawierzaniu huśtawki.

Zdarza się zaś r tak, że niesumienny wożaica 
Pakuje dziewięć osób na wóz, zaprzężony w jednego 
Ł°nia; w drodze wóz pęka, gośoia wypadają, a 
Ju°że najmniej winny łamie sobie rękę i nadweręża 
kręgcglcp.

Z tokich codziennych wydarzeń niejedno mo
głoby być tematem do moralnej powiaetsi. Niesforny 
151etni Feliks dopóty mocowsł się i przewracał swo
ich lówieśników, aż znalazł mocniejszego, który go 
Przyprawił nietylko o sławę siła za, ile  i o śmkrć 
ze wstrząśnienia mózgn. Niedobry S/.ymon dopóty 
bił konia batem, iż  rozjuszone zwierzę olkąaiło mu 
policzek. Nareszcie dwaj złośliwi malcy, 131etni 
Witołd i llleto i Michał, wlazłszy na drzewo, aby 
ZBpsnć bocianie guitzdo, spadli ca ziemię i jeden 
zwichrął, a drugi złamał rękę.

O, młodzi przyjaciele! nie przewracajcie słab- 
szych od siebie, nie dokuczajcie zwierzętom, nie pu
szczajcie się czółnami na wodę, i w ogóle nie po
pełniajcie tych szaleństw, za które upominają was 
starsi — bądź ciepłem słowem, bą lżto twardym
rzemień i ani.

Tak wyglądają nieszczęścia, w kló ych czło
wiek mniej wię ej dotkliwie jest karany za własną 
Hieopatrzność. Lecz zdarzają się i inne.

Szesnastoletnia Józefa zaprasza kilka towarzy 
szek na swoje imieniny. Jedna z zap.oszoayeb, wi
docznie chcąa uczcić soleniz&ntkę, okrywa się pła- 
chtą, bierze w nsta rozżarzony węgiel i wśról nocy 
okazuje się z& oknem jako widmo.

Rezultat jest t n, że Józefa z przestrachu do
staje ataku sercowego i w parę godzin po uczcie, 
wyprawionej na swoje imieniny, umierc... Biedne 
dziecko.

Wypadek ten prowadzi nas do inac-j g upy 
nieszczęść, w których jeden człowiek jest ofiarą, a 
drugi działaczem, niekiedy katem,

Kłócą się robotnicy w hucie szklanej, w war
sztacie szewskim, w fabryce wyrobów gum' wyeh, 
w szynku, i... dawaj nożów. Sza:h, mach! pada na 
siemię jerlen lub dwóch kswią zlaDyi h, z któ yth 
jeden < zas&mi już s’ę nie podniesie, chyba w dniu 
ostatecznego sądu.

Dzikość, granicząca z obłędem!
Przyczyną podobny; h wybuchów bywa niekiedy 

pijaństwo. Pan Jan npił się i na nlicy robił burdy. 
Gdy go chciano rresztować, wpadł do pewnego do
mu i schronił się do... nstępn. Gdy zaś i tam go 
znali ziouo, pchnął nożem w brzm h człowieka are
sztującego i tym samym nożem przebił siebie.

Do krwavych starć popychają niekiedy nie
snaski rodzinne. Teść naprzyiład w kłótni, każe 
zięciowi wyjść za drzwi, le.z ten uważa za sto
sowniejsze ugodzić teścia nożem. Mąż postanawia 
W pierwsze święto pojednać się z żoną, którą opu
ścił i idzie z wizytą do jej matki. Teściowa na 
widok niewiernego, wpad* w świąteczną pasyę i na 
głowie zięcia — rozbija garnczek. Zięć zaś, po
szkodowany na honorze, łapie nóż kuchenny i pa
kuje go w bok teściowej!

Słodka miłość bywa także powodem z&wikłań 
Ośmnastoletnie dziewczę znajduje się między dwoma 
kawalerami, z których jeden jest narzeczonym, a 
drugi tylko ją ubóstwia.

Spór między rywalami,., każdy ciągnie pannę 
do siebie i w rezultacie —  panna idzie do szpitala, 
ma bowiem pokaleczoną twarz i zwichniętą rę ę.

Gdzie się dwaj kłócą, tam trz ci korzysta
ttówi przysłowie. . .

Wcale nierzadko ofiarami zbrodniczych in
etynktów są dzieci. Obok zaś zwykłych dziecio
bójstw zdarzają fię fakta straszliwe.

W  jednym z ogrodów znaleziono zwłoki na 
giego, za życia głodzonego, sześcioletniego chłop
czyka, z głęboką raną na głowie. Jakiś szatan z 
ludzką twarzą zamordował dziecinę, rzu ił w cudzy 
ogród i, dla zatarcia śladów, obdarł...

Nie małą rubrykę „wypadków" tworzą samo
bójstwa. Prawie jedno wypada na dzień Ofiarami
*  zarazem sprawcami bywają najczęściej ludzie,
dotknięci chorobą umysłową, którzy niejednokrotnie 
po kilka razy trują się, wieszają, skaczą w wolę, 
zawsze gniewają się na ratująoych i zwykle dopro
wadzają do skutku swoje grobowe zamiary.

Przyczyną samobójstwa bywa niekiedy głę
boki, lecz.. chwilowy pesymizm. P. Karol wraca 
do domn w nocy, zachwiany w duszy i na nocach,. 
Budzi żonę i dzieci, opowiada im, że postanowił 
zakończyć marne życie i radzi im, aby go czem- 
prędzej naśladowali. Gdy zaś znudzeni jego baja

niem, *asypi*}ą; pesymista wypija dozę kwasu kar
bolowego.

Robi się wrzask, przybiega diktór, ratują sa
mobójcę, który na drugi dzień w żaden sposób nie 
może sobie przypomnieć, co jest przyczyną jego 
choroby ?

Najczęściej jednak samobójstwo jest uwieńcze
niem jakieg'ś strasznego dramatu. Wiesza się, 
a później topi, 17-letoia dziewczyna, z żalu za ma
tką, która również odebrała sobie życie. Truje się 
27-letnia kobieta, która w oiągu półrocza straciła 
męża i dwoje dzieci. Wypija kwas siarczany 20- 
letnia mężatka, którą mąż pijak bił, ile razy wra
cał do domu.

Wszystko to są istoty zbolałe i opuszczone, 
których nie miał kto pocieszyć w rozpaczy, albo 
zasłon ić  przed krzywdą.

Komiczną grupę przestępców tworzą złodzieje. 
W  Warszawie robią ooi połowę „wypadków" i — 
jak niewidzialna bakterye, są wszędzie, czepiają się 
wszystkiego. Wchodzą do mieszkań prywatnych, do 
kościołów, do stacyi kolejowych, do tramwajów, do 
berlinek i czółon, stojących na wodzie. Kradną 
portmonetki z kieszeni, butelki z piwnicy, bieliznę 
za strychu, paki towarów w biały dzień z ulicy, 
czasem kenie i wozy w oczach właścicieli. Czasem 
udają chorych, niekiedy ratują chorych. Iunym ra
zem wpi.dają do domów, ażeby zawiadomić rodzinę
0 nieszczęściu, lub prezentują się, jako przyjaciele 
czy krewni kogeś nieobecnego, lecz znanego miesz
kańcom. Każda zaś podoba a wizyta kończy się, co 
najmniej, brakiem paltota w przedpokoju.

W  przeważnej liczbie wypadków działają jako 
istoty niewidzialne, które w niowytłómaczony, a 
genialny sposób dost-ły się do cudzij kieszeni lub 
mieszkania. Lecz niekiedy niewidzialny i genialny 
figlarz wpada w ręce policy i, a wówczas okazuje 
się, że jest to bardzo zwykły śmiertelnik, który 
już kilkę, razy bawił w kryminale !

W  najsprytniejszej napozór kradzieży nie tyle 
dziwnym je3t geniusz złodzieja, ile—nieuwaga i ga
piostwo ofiary,

W  kuoszc'e złodziejskim jest jedna rzecz zdu
miewająca: lekkomyślność samych złodziei. Życie 
ich bowiem jest przepełnione goryczami, są to naj
nieszczęśliwsi proletsryusze. Praca ich ciężka: pro
szę bowiem przez bilkr, godzin z urzędu wybijać, 
po cichu, otwór w ściinie lnb snficia; proszę w 
nocy wyłamywać bruk żelazny i mostki, elbo — 
pedezss zimy wyciągać z wedy kotwicę !..

Pomijam, że każdy złodziej musi być bez
warunkowo kiedyś schwytany, a wónczas poszko
dowani zadają wszelkie dolegliwości jego ciała i 
honorowi. Ale i jego praca jest marnie wynagra
dzana : każda bowiem rzecz skradziona (z wyjątkiem 
pieniędzy) w rękach złodzieja traci wartość i taki 
pan szczęśliwym miże pię nazwać  ̂ gdy „paser" 
za przedmiot nrprzykład sturublowy da u n rubla!.

Dużo mógłbym wylać łsz nad smętnym losem 
złodziei, któ:zy przedewszystkiem robią wrażenie 
głupich, pomimo sprytu i—okrutnie wyzyskiwanych, 
pomimo, żo sami są pssorzytem społecznym.

Ale czas kończyć.
Sens moralay, Zle na świście wogóle nie im

ponuje rozmiarami. W  Warszawie np. wygląda ono 
tak, jak — 50 kropli atramentu w 4 garncach 
wody, mą i więc życie społeczne, ale go nie niszczy, 
uawet nie zatiuwa".

Interview Z Dowem. Niemieckie iniuisterynm 
wojny zwróciło już baczniejszą uwsgę na pa ;cerz 
kul-trweły E esij a Dowego, a przedsiębra-ju próby 
vyk&zały, iż wynalazek ma przyszłość przed sobą. 
Jeżeli tak je^t, skromny krawiec z Mannheimu, 
Henryk Do ’ e, stanie się niebawtm osobistością sła
wną y;a obu pół .ulach. Należał mu się od d:waa 
iaterview dzbnifikard-i. Obów ązku dostarczenia 
ś*ia ‘u Józiowy z wynahzcą pancerza kulotrwa- 
łegi . odjął się w tych. dniach jeden z dziennikarzy 
berlińskich.

Od dawna zamierzałem — pisze on — oddać 
wizytę wynalazcy psnierza, który, być może, prze
wróci do góry nogami tbecnie obowiązującą sztukę 
wojowania. Korzystając z ośmiodniowego pobjtn 
krawca w Berlinie, napisałem doń list z prośbą o 
wyznaczenie godziny przyjęcia. W odpowiedzi ode
brałem list, który świadczył, iż pan Dowe 
pisze kaligraficznie i oriog-sficznie Dokument ten 
b zmiął:

„Szar.owny panie ! O zesuję we czwa tek , o 
godzinie czwartej po prłndoin, w mieszkaniu krawca 
Sewohl, SohiitzeaBtrass.) 88. Z poważaniem —  Hen
ryk Dowe".

Punktualnie o oznaczonej godzinie stawiłem się 
na nlicy i w domu, wskazanym w I ście. Na trze- 
irm piętrze, na drzwiach biało lakierowanych, obok 

wielkiej mosiężnej tablicy, głoszącej im ę, nazwisko
1 fach majstra kunszta krawieckiego, Sewohlu, uj
rzałam skromny bilet wizytowy, świadczą y, iż wielkie 
amybły nie potrzebują potężnych blach mos ęinyi h 
na pomieszczenie suego imie-fir. Oto, jak brzmiała 
zawart ść biktn :

Krawiec Henryk Dowe,
Wynalazca pancerza kulotrwałego.

Mannheim.

Gdybym był krawcem , pierś rozsadziłaby mi 
duma, iż tak znakomity wynalazca nie wstydzi się 
umieszczać przed swem nazwiskiem fłowa tak po
spolitego jak „krawiec" Zalzwonitem. Na progu 
mieszkania ukazał się sam Dowe w swej własnej 
osobie. Odrazu był ze inną popularnym, uważał na
wet za zbyteczne przywdzianie surduta.

— A ! to pan —  rzekł z misą człowieka, odu
rzonego już nieco dymem chwalczych kadzideł — 
oczekiwałem na p isa ! P oizę dalej

Poszedłem tedy za wieRim człowiekiem w ne
gliżu. Zueleżliśmy się w skromnie umeblowanym 
pokoiku. Mistrz Dowe posadził mnie na kanapce, 
zielonym rypseia obitej, sam zaś zajął miejsce na 
zydilku. Patrzyliśmy na siebie przez kilka sekund, 
wresziie Dowe z bystrośirą, wielkim mężom właści
wą, zapytał:

—  Jesteś pan reporterem ?
— Tak, panie.

Zapanowała znów chwila ciszy. Korzystałem
z niej, aby się rozejrzeć po pokoju. Istny arsenał! 
Na stole leżały rewolwery, ładunki, zatyczki wojło
kowe, metalowe ka; sL, gaziki od mundurów, szta
by żehza, wiązki drutu. W  kącie widniała dnbel 
tówka myśliwska i karabin modelu 88-go, używany 
w armii niemieckiej.

Przegląd pokoju trwał już długo. Należiło 
wreszcie roz ocząć intarview. Spojrzałem jeszcze raz 
na broń, rozłożoną na stołach.

Ładna kolakeya!
A  tak, pracuję wciąż nad udoskonaleniem me

go wynalazku. Urządztm próbne strzelania w domu. 
Strzały sprawiły, że nie mogłem mieszkać w hotelu. 
Musiałem się wynieść do mieszkania przyjaciela.

—  Cóż mówią sąsiedzi pfńacy na huk strzałów ? 
Nie rozstraja im to nerwów ?

—  Nie. Gdym po raz pierwszy rozpoczął kanona
dę, w domu całym zapanowała panika. Posłano po 
komisarza policyi. Ale dz ś otoczenie przyzwyczaiło 
się do huku, tern bardziej, iż przed kanonadą zamy
kam szczelnie okna, wszelkie zaś otwory zatykam 
krajką.

W  dalszym ciągu rozmowy skarżył Bię Dowe 
na policyę berlińską, która zabroniła wynalazcy przy

wdziewać pcncerz kulotrwały i urządzać konkursowe 
strzelanie do siebie. ‘  .-

— Ach, jfanie Dowe, czy na seryo myślałeś pan
0 urządzeniu podobnego widowiska?

— Najzupełniej seryo. A cóźby mi się stać 
mogło?

— A więc jesteś pan głęboko przekonany, iż ża
dna kula nie przebije pańskiego pancerza ?

—  Najzupełniej! Dyrekrya paryskiego teatrzyku 
„Foliea Berg&res" zaproponowała mi cały szereg 
występów za wynagrodzeniem 500 franków za wie- 
czór. Odrzuciłem jednak propozycyę ze względów... 
patryotycznych. A nuiby Francy a pierwsza, podej
rzawszy sekret, zaprowadziła moje pancerze Kulo-

trwale ?
Tu oblicze Dowego zi ĵsśniało. Zapanowała znów 

chwila milczenia. Mistrz Dowe, schodząc z hymnu 
do prostej jowieści, ujął mnie za guzik i zapytał:

—  Gdzie się >au ubierasz?
Wymieniłem firmę.

— Fatalna robota! -•  wyrzekł Dowe tonem znaw
cy — rękawy żle skrojone...

Zarumieniłem się za swego krawca po białka 
oczów i pospiesznie sprowadziłem rozmowę na pan
cerz kulotrwały.

— Co panu Haaunęło myśl sporządzenia pan- 
ce za?

— Hm— odparł Dowe-—powziąłem ją w... dziesią
tym reku życia.

—  Co?
— Tak jest. Ojciec mój był to człowiek poczciwy 

z kościami, ale raptus, jakich meło. Ilekroć przynio
słem do domu złą cenzurę, smarował mi skórę ki
jem. Pewnego dnia wrę-.zruo mi znowu w szkole 
fattlną cenzurę. Pierwszą moją myślą było uńekać 
do Ameryki. Po głębszej jednak lozwalze poszedłem 
po rozum do głowy. Wstąpiłem do wuja mego, ta
picera i przywdziawszy koszulkę z tęgiego wojłoku, 
ub łem się do domu. Ojciec, jak zwykle, zabrał się 
do kija, js zaś, zasypany gradem razów, tryumfo
wałem. Oto zawiązek pomysłu mego pian ‘erza kulo
trwałego.

Pożegnałem wynalazcę pancerza. Po wyjść n 
sformnłow; łem sena moralny inteiviewu.

Brzmiał on tak :
—  Misł Newton swoje jabłko, miał Dowe swój 

kaftanik wojłokowy. Bogowie ! Jakże małe przyczy
ny sprowadzają wielkie skutki!..,

Szczepienie ochronne przeciw dyfteryt- Le
karze od dawna już myśbli nad odkryciem jakiegoś 
środka, któryby podobnie jak ospa zaszczepiony 
chronił dzieci od dyft.eryi. W  listopadzie 1892 r. 
profesorowie Aronson i Wernicke oświadczyli na 
jednem z posiedzeń berlińskiego stowarzyszenia le
karskiego, i i  udało się im za krwi psów chorych 
na dyfteryę uzyskać surowicę, która w sobie za
wierała tyle materyi chioniącej od zarazy, że przez 
zaszczepienie jej nu żliwem było uwolnić dzieci od 
niebezpieczeństwa choroby. Przrz dalsze prace nad 
tsm odkryciem, prowadzone przez prof. Aronsona, 
Behrbga i Wernickego, udało się im spotęgować 
jeszcze zawartość materyi antichorobowej w owej 
surowii-y tak, źa dziś jednorazowe zaszczepienie
1 ecm. tej surowicy wystavczyć ma zupełnie na 
zabezpieczenie dzieci i dorosłych przed dyfteryą. 
W  końcu prtf Aronsonowi udało s ę odkryć naj
silniejszy odczyn przeciw dyfceryi. Czy w istocie 
te nowo wynalezione środki dadzą pomyślne rezul
taty pokaże przyszłość dopięto. W każdym razie 
jednał: powstają pewne wąt, liwcści o i d  skutecz
nej działalności. Owa turowica lecznicza ma chro
nić w pierwszej linii orgt nizm człowieka przed 
jadem dyfteryi. Wiadomo jednak, iż przyczyną 
śmierci u el orych na dyfc<-ryę są nie lyle nad
miernie rozmnażające się btkcylS dyltcrycz ,e, ile 
inne diobnoustioje, które dostając się do krwi z ja
dem dyfterycznym wywołują rgólne jrj zetru ie, 
czego skutkiem jest śmierć. Wynaleziony zaś przez 
wyż wymieniony.h prefesorów środek antidyfce- 
ryczny niszczyć będzie tylko zarazek dyfterytu, 
nie powstrzyma atoli w rozwoju o^ych drobno
ustrojów, zatrucia krfti wywołujących. Wprawdzie 
m źaeby tak się urządzić, aby sz zepicnie owego 
środka antidyfteryczaego powstrzymywało dyfteryę 
w pierwszej fazie jej rozwoju i w ten sposób moż- 
naby było położyć zaporę pojawianiu się i rozwija
niu owych trujących drobnoustrojów krwi ludz
kiej, tde dotychczas tego uczynić nie zdołano, na
leży więc jeszcze z wiilką iezerwą zachować się 
wobec odkrycia nowego środka i wyr zekiwać dal
szych z nim d-świadczeń.

Z Berlina do Hamburga. W  czasie świąt
Wielkanocnych odbył się uwagi god.iy bieg dy
stansowy pomiędzy Berlinem a Hamburgiem, na 
przestrzeni 290 kilometrów. Jsden z lekarzy ber
lińskich postanowił odbyć przejażdżkę konną w wa
runkach t?kich, aby jeździec ani koń eni na chwilę 
w czasie jhzdy nie odczuli znużenia. Zalanie to 
spełnił w 76 godzinach. Celem zbicia twierdzenia 
wegetaryunów, ża przy dłużej trwających wysiłkach 
fizycznych, pożywienie roślinne jest najprzydatniejsze, 
jeździec używał w drodze jedynie pokarmu mię
snego, oraz trunków alkoholowych. Ilekroć uizuwal 
z użenie, zsiadał z konia i sz.dł trzymając się 
strzemienia. Nabrzmienia w stawach końskich obmy
wał na każdym przystanku wodą mydlaną z przy
mieszką kalium, następnie zrś zlewał je wodązimią 
i okowitą. Nocą okręctł nogi konia snchemi banda
żami wełnianemi. Zraua, w jiotudnie i wieczorem 
kazał się zlecać od stój do głów naprzód gorącą 
wodą mydlaną, a następnie kubłem zimnej wody, 
poozem wycierał się wodą kolonską. Potem n» 
krótki spoczynek kładł a ę do łóżka, rozgrzanego 
ciepłemi baniami. Procedura taka okazała się w 
wysokim stopniu skuteczną. Jeździec przybył do 
mety zdrów jak ryba, bez najmniejszego zmęczenia, 
z wegi swej 85 kilogramów nic nie uroniwszy. Dnia 
pierwszego przejechał 88, drugiego 81, trzeciego 86, 
a czwartego 85 kilometrów.

Kula rewolwerowa w głowie. Niedawno temu 
zmarła na jakąś obojętną w tym wypadku chorobę 
na wiedeńskiej klinice profesora Neumanna pewna 
kucharka, Katarzyna Quittner. Przy sekcyi, przed
sięwziętej przez prof. Weichselbauma, znaleziono ku 
wielkiemu zdziwienia lekarzy w mózgu zmarłej kulę 
rewolwerową, która wedle wszelkich danych dawno 
tam już się znajdowała. Jak s ę póż dej dowiedziano, 
przed piętnastu laty Katarzyna Quittner, służąc na 
Węgrzech, miała zajście z jakimś swoim kochankiem, 
który, uniesiony zazdreścią, strzelił do niej z rewol
weru i trafił ją w głowę. Ranną oddano do szpitalu, 
zkąd jako uleczona, ale z kulą w głowic, wyszła po 
kilku tygodniach i odtąd ta kula mało co jej zawa
dzała. Będąc na klinice, Dawet nie skaiżyła eię na 
ból głowy, a śmieić jej nie miała najmniejszego 
związku z owym dawnym postrzałem. Tea rzadki 
w rocznikach medycyny wypadek bndzi naturalnie
w kołar h fachowych żywe zainteresowanie.

Stan powietrza. Term. +  6° o gorlz. 8 rano, 
w poł. - f  12° R. Bar 767. Pogoda.

Niezawodne świadectwo.
— Ile lat ma pani Iks ?
—  Dwadzieścia cśm.
—  Co też mówisz!
—  Ale tak,
— Niepodobna!
— Ależ zapewniam cię, że tak jest. Od dziesięcin 

lat powtarza mi to sama.

elegramy „Przeglądu*4,
Wiedeń 10 kwistiLa. Koło polskie odbyło 

wczoraj posiedzenie.
Z powodu nieobecności p. Zaleskiego, któ

ry wyjechał da Krakosra na ślub swego syna 
z hr. Myciebką, przewodniczył na niem w ice
prezes p. Jędrzejowicz.

P. Sokołowski poruszył sprawę zaburzeń 
uli^zay.h w czasie obchodu kościuszkowskiego 
w Rzeszowie i odczytał reskrypt komendanta 
tamtejszej załogi jenerała Lombsrga, wystoso
wany do magistratu i zabraniający wszelkich 
pochodów i zbierania się na ulicach. Mówca 
stawia wniosek, aby Koło zajęło się tą spra
wą i prosiło naozelną władzę wojskową o po
uczenie swych podwładnych, co należy do ich 
zakresu działania

Wniosek t?n przyjęto i uproszono prze
wodniczącego, by się zajął tą sprawą.

Następnie p. Chrzanowski zdawał sprawę 
z obrad komisyi nad ustawą o obowiązku mel 
dowania się osób, należących do pospolitego 
ruszenia. Zarazem oświadczył mówca, że pol
scy członkowie komisyi czynili starania o 
zaprowadzenie pewnych ulg w tej ustawie, 
która to ulgi mają być zaprowadzone w dro
dze instrukeyi ministeryalnej.

P. Popowski wyjaśniał również znaczenie 
tej ustawy, X . Pastor zaś zwrócił uwagę na 
to, że ustawa ta wkłada nowy dotkliwy ciężar 
na gminy, która i tak n e mają pisarzy, los- 
bierało głos jeszcze kilku mówców, poczem 
przyjęto do wiadomości wyjaśnien a członków 
komisyi i przystąpiono do dyskusyi szczegóło
wej nad budżetem,

Przy rubryce „rada ministrów" zabrał 
głos dr. Byk i żalił się, że nrzędnicy żydzi 
niemsl z zasady wykluczani bywają od awan
sów. Jestto zdaniem mówcy naruszeniem 
ustaw zarBiiniczych i podsycaniem antysemi
tyzmu. Mówoa uważałby właściwie za swój 
obowiązek poruszyć tę sprawę w izbie, ni6 
chce jednak tego uczynić w  obeo tego, że 
p zywódzca Koła wyraził rządowi zupełne za
ufanie, to t^ż ogranicza się na poruszeniu tej 
sprawy w Kole, w któiem zasiadają dwaj re 
prezentanci rządu.

P. Roszkowski popierał wywody dr. 
Byka i zwrócił się do mm. Jaworskiego z 
prośbą o interwencyę, p. Kozłowski zaś w y 
kazywał, że awanse należą do bompetencyi 
władz wykonawczych i nie uohodzi wytaczać 
takiej rprawy w parlamencie. Min. Jaworski 
oświadczył, że jemu przedkładane bywają 
tylko neminaaye wyższych urzędników do 
zaopiniowania, a on postępuje przy tern jak 
najbezstronniej i patrzy tylko na kwalifikaoyę 
kandydatów, a nie na ich wyznanie, ani na 
przekonania polityczne. P. Rapaport żalił się, 
że ostatnie gałęzie zarobku, dostępne jeszcze 
żydom, wydzierane im są przez konkurencyę 
Kółek rolniczych. Pragnąłby przeto usunięcia 
tej konknreneyi.

P. Chrzanowski przemawiał następnie za 
tern, aby przy funduszu dyspozycyjnym nikt 
głesa nie zabierał, zaś p zy debacie ual eta
tem min. spraw wewiiętrzaych aby przema 
w isł p. Rnbowski w sprawie <ega aoyi izek — 
P. Wieli/wiejski wykazywał potrzebę roz ią- 
gn;ęcia opieki pań twa nsd emigrantami; obe- 
0nie bowiem si-ykany poli y jc e  zmu-JE&ją lu
dność do emigrowania ukradkiem s pi mkiię- 
ciem dróg legsdcych, Miaiste-stwo .powiuno sa
mo urządz ó służb j informaoyjną, która by wsisa 
zywała emigracyi właściwe drogi. — p. Poto
czek pro ił o pozwoleoie zabrania głosu w spra
wie wgulucyi Dunajca, a p Roszkowski przed
stawił lichy stan pubii znego bezpieczeństwa 
we Lwow ie i uoiążkwy system biurokratyczny 
w policyi. Pp. Borkowski, W ł. Gniewosz i 
Eug. Abrahamowicz mówili o traktacie handlo
wym z Rumunią i wykazywali potrzebę skute
cznej ochrony interesów Galioyi, zwłaszcza w 
tym kierunku, aby nie zawarto na szkodę na- 
czego kraju ko&wetteyi wt terysarskiej z Ru
mu ią.

Uchwalono, że głos w izbie zabrać mają 
pp. Kosłow ki o swoich wnioskach, p. Potoozek
0 regulacji Dunajca, Rutowski o regulacyi rzek 
w cgóla, a Byk o orzec ążeain gmin poraozo- 
nym zakres-m działania,

Wiedeń 10 kwietnia, Wczoraj zebrała się 
tu pod przewodnictwem szefa ssboyi Latoura 
centralna komisja dla nausi przemysłowej. 
Na posiedzenie to przybyli reprezentanci mi
nisterstw i delegaci szkół przemysłowych. M i
nister oświaty dr. Madeyski powitał zebranych 
przemową, w której zapewniał, ża rozwój 
szkół przemysłowych bardzo mu leży na sercu
1 że co do niob, będzie się trzymał tych sa
mych zasad, których trzymał się poprzedni 
zarząd ministerstwa oświaty. Następnie referent 
p. Haymerle zdawał sprawę o wyposażeniu 
szkół yrzt-mysłowych we Lw ow ie i Krakowie.

Wczoraj odbył się w  pałacu oesarskim 
obiad, ra  którym było 26 członków obradują
cej tu wlaśnia konferencyi biskupów.

Wenecya 10 kwietnia. Cesara W ilhelm  
odjechał stąd wczorej. W  porcie Malamocco 
pożegnali się obaj monarchowie serdecznie, 
poczem cesarz Wilhelm odpłynął do Abbazyi, 
a król Humbert powrócił do Weaeeyi.

Peszt 10 kwietnia. Na wczorajszem posie
dzeniu sejmu zdał prezydent Banff/ sprawę o 
konflikcie między prezydyum izby a dzienni
karzami, który to konflikt już został załatwiony 
dzięki intarwencyi Wekerlego.

W  głosowaniu, które odbyło się wśród 
niesłychanego zgiełku, przyjęła izba to spra
wozdanie prezesa do wiadomości. Przyjęto także 
sprawozdanie o udziale izby w pogrzebie Ko- 
szuta, a odrzucono wniosek opozycyi, aby z tego 
powoda wyrażono prezesowi wotum nieufności.

Praga 10 kwietnia. Część robotników, za- 
trndnionyoh w  szybie Ryszarda koło Hodau, 
zaprzestała wczoraj pracy. Bastująoy dopusz
czali się wybryków przeciw znienawidzonemu 
przez nioh zarządzcy .kopalni i ciskali kamie
nie dc biur dyrekoyi. Żandarmerya musiała in
terweniować.

Komitet wykonawczy niemieckich posłów 
se jm ow ych  powierzył kierownictwo partyi nie- 
mieokiej w Czechach, które dotychczas spo
czywało w ręku Schmeykala, osobnemu w y
działowi z pięciu członków. Prezesem tego w y
działu i komitetu wykonawczego wybrano Lu 
dwika Schlesingera.

Abbazya 10 kwietnia, Cesarz niemiecki 
przybył t,u wozoraj o godzinie Slj% wieczorem. 
Na placu lądowaniu oozekiwała nań cesarzowa 
z dziećmi. Całe wybrzeże oświetlono pięknie, 
a straż pożarna z pochodniami utworzyła szpa
ler od brzegu aż do mieszkania cesarza.

Wiedeń 10 kwietnia. Jedno z pism tutej
szych. donosi, ie  minister skarbu ma zamiar 
zaprowadzić w Austryi monopol wódczany i ie

w ministerstwie pracują już nad odnosnem 
przedłożeniem. Mówią takie o zaprowadzeniu 
monopolu naftowego.

Bsrlin 10 kwietnia Reichsanzeiger ogłasza 
nadanie Capriyiemu wielkiego krzyża koman
doskiego orderu Hohenzollernów.__________

N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

D entysta D r. B. Kaczorow ski
były uczeń jy.koły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykgtnskiej 1. 28, 
(star* poczta,1, parter od godz. 9—1 przed, i od 2—5 
popoład. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Dla 
ubogich chorych codziennie 'nmbulatoryam od godz, 8—9 

przedpołudniem.

ypłata w Anglii
P-zyfelad Nr 91 (nie tontyna).

Poiizza Ferdynand Kark w Liverpool.
Trwanie 1847—1898. Premia roczna: dell. 121’50
Pierwotne u bezp ieczen ie ........................ dell. 500C
Przyrost przez dywidendy doli. 9657

Wypłacone w r. 1893 . doli. 14 657

Ubezpieczona kwota potroiła się więc 
już prawie w 47 latach.

THE MUTUAL1
największe i najbogatsze towarzystwo 

ubezpieczeń świata.
Jeneralne Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

FILIP  NATANSON
Lw ów  Sykstueka 17.

Lekarz eliorob wewnętrznych
D r . B o l e s ł a w  M a d e y s k i

h. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich, specyalnych studyach w Berlinie 

i  Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiewicza Uczba 6.

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
ordynuje od S—5 ul. Teatralna 1. 5 (naprzeciw Katedry)

Okulista operator

Opa Teodor Bałłaban
b. asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7.1

'i

aajobftde] 
afkalteza* woda atorata*

<h
S Z C 1 A W 1 0 W

napój oszeźwiajęcy stołowy,
dtateczey bardzo na kaszel w efceroboab Uft 

katarach tofydka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

« £ a »  b a & k o w y  i  k a u t o ?  v y m i s m  > 
w? Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

kapuje i sprzedaje wazelkle papiery 
wartościowe i monety po najdokładniej, 
nym  kursie dziennym.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zleceń a z prowimyi wykonuje niezwłocznie oez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiary:

4‘ !e Listy gal.c. Tow kred. ziennk 
4 V/« » » Bonku krajowego.
4°, „  kore. golić. Banm krajów.

a golić. Banki hipotecznego.
6° P „ gal Banku hipot. premiowane.
5°/, „ gał. Banka h pot. bez premii.
4°|0 Pożyczkę krajową koronową!
5°j„ Pożyczkę propiuacyjną galicyjłką 

ktąr# to papiery, jakoteż i  wszelkie renty auitryac- 
k e  i węgier. kupniemy i sprzedajemy po cenach 
najkorzysiniejszych A a g a s t  S c h e l i e n b e r g  i  
S y n  dom banków  ̂ i kantor wymiany we Lwowie.

Wiedeń iułe 10 kwietnia, (goda. 11 s» poindn, 
Kredyty 854 26, kred. węgierskie 420.— , Anglob. 
151.60, Uniony 257— , B&nkyereiny — ,— , Lan- 
derbanki 247.60, Akcys tytoniowe — .— , Staats- 
bahny 837.25, Lombardy 107'25, Elbethale 264 50 
Renta papierowa 98 62, Reatsi węg. 4°/o kor. 95-12 
Rento węg. złota 4°/, 118 10, Alpicy 69-60. Mark. 
61-20, Losy tur. 62 10

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa 
Podwołoczysk 
P o d w . Podzn
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

Kuryer Osobowy

3-01 10-41 ’5 -*« 1111 7 S6
6-44 3-20 10-16 l i i i __
6-54 3-82 LO 40 11-M —
6 36 __ 10-36 8-31 10.66

— __ 7-21 10-26 8-41
— — 9-56 —

P r z y c h o d z ą

Krakowa 
Podwołoczysk 
P o d  w  P o d z n .
Czerniowiec
Stryja
Bełżca

3-0£
2-48
2-34

IOW

6-01
i o «
» • «

6-S6
6 71 
921
7  u
1-0 8 
8-16

9-41
9-46
5-65
7-69
906
5-26

9-35

12-51
9-51

Uwaga: Godziny drukowana grubemi liczbami ozna. 
czaj* porę nocną od £ wieczorem do godz. 6 m. 59 rano 

W biórze informacyjnej* c. k. austr. kolei państwo
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów sorefowych, okrężnych, dowolnie seata- 
wiolnych, seszytow do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawacń tary
fowych i przewozowych.

D 52 LAT HANDEL SUKNA
pod firmą: JAN WALLACH ISY L w ó w  — E y n e k  l i c z ba  33

poleca, się.



K R O L O W A  Z Ł O T A .
POWIEŚĆ 

PAWŁA TAlfertErtONT

(Cią* dalszy).

(id y  weszli, Tere3» słnołieła odźwiernej 
o p o w i a d a j ą c e j  o  c z e r n i  z  w i e l k t e m  o ż y w i e n e m ,  

Spostrzegłszy męża i Bobarua, chora spojrzała 
na 4.nd'z«jd i obie ręce podała jEłobertowi.
 Wiem o pansk*en. poświęcbaiu —  rzekła

,do cego oscatniago. —f l  Także my parta będzie
my kochali'

Tiooerc pochwycił ej rękę.
— Dziękuję ze te słowa —  zawołał — gdyż 

nikii mnie w  życiu dotychczas me kcohai.
Dani Samuel rozpłakała się, a wracając do 

swej loży po sohuuaeh, nsówiłt sobie.
—  Ten iłooert ma serce złote. Onoiałabym 

mieć takiego syna!
x’ymczastm na poddaszu Andrzej i Te

resa rozczulali się nad Robertem.
— , Odtąd —  mówiła Teresa —  nie będziesz 

pan oamotnym, ^będziesz nnał siostrę . brata, 
dopÓKi nie znajdziemy panu żony, któraby cię 
tak koct„ła, jaa ja, kocham Andrzeja.

N ie dokończyła jeszcze tych słów, gdy 
nagle ktoś zapukał do drzwi i zanim odpowie
dziano, dal się słyszeć szelest jedwabiów, w po
wietrzu rozszedł się lekki zapach perfum i ja 
kiś głcs, dźwięczący boleścią i rozpnozą, za
wołał :

—  Tereso1. , Tereso mo,a!.. Ach, mój Bożo! 
więc znalazłam cię nak<. n iec!... A leż  w  jakim 
stanie!

W  tejże chwili wpadła Hblena i nim 
chora m iał* czas ją poznać, rzuciła się kn niej 
i zaczęła pokrywać ją pocałunkami.

—  Droga moja —  powtarzała —  usocnana.. 
Teeia moja... ty, w tak « j norze!...

’ ■* 38) Teresa, pieszcząca ją dotychczas wzaje
mnie, usłyszawszy te słowa, usunęła ją lekko.

— W  taaiej norze?... —  powtórzyła —  aie 
je: tam szczęśliwą, gdyż znajduję się z mężem 
i oratem. który nam obojga ocalił życie.

—  Ż y c ie !... Co ty  mówisz?... W ięc groziła 
o śmierć ? I  byłabyś umarła, a ja bym oię nia 
widziała? Nie!... Bóg me pozwoliłby na to!...

—  A jędrna!...
—  Jesteś niedobra... A  ja oię ta,,, zawsze ko

chałam i... Czy w.esz że ja oię szukam oa dnia 
twego w/jazda z domu ? T y  wiedziałaś gdzie 
mir zkam, tymczasem ja. zkąa mogłam dowie- 
dsifcć się o tw^im „dresie? Aohs imcrzeju. 
jakim sposobem’  ohossz, bym ci przebaczyła, 
skoro pozwoliłoś jej oierpieó i me udałeś się 
do mnie?

— Ona mi zabroniła, a ty  wiesz, że jej żą
danie j«st dla mnie najświętszym rozkazem.

— Powiedziałam Cu. Heleno, roz itająo się — 
przerwała Teresa że z nim nawet ubóstwo 
będzie alb mnie szozęśoiam i ao tego ozasu nie 
zmieniłam usposobienia Jeżeli los zdarzy, będę 
walczyła z i  im wspólnie aż do śmierci, ale 
ohoę wszystko zawuzięozać tylko jem u !..

Robert, fctw-y przez dbiikatnnśó stał na 
uboczu, nie mógi oderwać wzroku od tej prze
ślicznej istoty o błękitnych oozaoh, b lidej twa
rzy  zroszonej łzami i czarującej urok.jm 3ałoj 
postaci.

Słowa Teresy przypomniały Andrzejowi 
poświęcenie Roberta.

— N ie mnie jednemu zawdzięczasz wszyitko 
—  rzekł —  zapominasz o Robercie, który oto- 
ozył cię taką troskliwością i na.ret wygodami.

Teresa spojrzała na rztźbiaiza wzrokiem, 
który go wynagrodził za wszystko.

—  Robert —  rzekła —  to co innego, to na^z 
brat!

Na te bolesne dla Heleny słowa, dziew
czyna odwróciła się. N ie spostrzegła Je3zoze 
dotychczas rzeźbiarza.

Światło wielkiej lampy padało oałym bla
skiem na twarz jego i dozwalało dokładnie wi
dzieć wszystsie jej rysy.

Helena, spojrzawszy na niego, dignęla, 
jr.k gdyby ją przeszła isk a elektryczna.

—  Pan RoDsrt, rzezbia^z, nasz brat —  jak 
przed chwilą powiedział* Teresa —  rzekł An
drzej, przedstawiając go Helenie.

Dziewczyna z dziwną uporozy w ością wpa
trywał*. się w ego obliezj Można było p rz r -  
sk|dz, że widziała go kieayś i z głębi swej pa
mięci usiłowała rryiobyó jego nazwisko.

—  Robert, a nazwisko? —  *,aDytała.
—  Tylko Robert —  odrzekł Andrzej, zakło 

potany tern niedyskretnem zapytaniem Heleny. 
—  A le  uspokoj się. posiada on dc.-zę Wielkiego 
artysty, i  s pewn .śo . będzie kiedyś zaszczy
tem naszego kraju. Stworzyć sobie nazwisko, 
to więoej znaozy, niż znaleźć je w kołysce.

Robert, na którego twarzy te poohlebne 
słowa przyjaciela wywołały rum ieniec, pod
szedł do Heleny.

—  Szwagier pani— rzekł S7.ym gferem sym
patycznym — jest zbyt pobłażliwym dla mnie. 
Lękam się, ża przapowied ia  jago nie ziś i się 
nigdy. Dotychczas byłem tylko ubogiem dzie
ckiem opuszczonej^, bez dachu i rodziny i — 
dopóki szczęśliwe gwiazda moja nie dozwoliła 
mi poznać siostry pani i jej męża —  sam tnym 
na świacie.

Helena, którą sympatyczny i poważny ten 
głos zmięszal w  wysokim stopnic i odbił się 
w jej seicu jak gdy Dy dobrze zn&nem echem, 
podała mu rękę i iz ek ła :

—  Kim kolw iek pan jesteś, okazałoś wiele 
Sbrea mojej siostrze; ozy pozwolisz więo z te
go powodu bym zostma -ego przyjaciółką?

Robert pochylił głowę i z szacunkiem 
ustami dotknął je ; ręki

—  A  teraz skoro oię odszukałam — rzekłt, 
zwracając się do siostry —  to osy chcesz ozy 
nie chuesz, od jutra zasiadam przy tobie i ,uż

oię nie odstąpię.
Gdy w  parę godzin powróciłt do domu,, 

Nadiup zapyteła:
—  Skąd wracasz sama jedna, tak późao i do 

tego fiakrem a nie powozem własnym?
—  Myślałam, że pani przestała już zajm j 

waó się mną —  odrzekła Helena. —  Pro»zę 
bardzo o uwolnienie mnie cd swej opieki' Bę
dę wychodziła zawsze, ile razy mi się podooa 
i odmawiam pani prawa mięszania się do spraw 
moich.

Nadina d żąoi. z gniewa, nie odrzekłszy 
słowa, odeszła, Helena zaś udfla się do bybih,

Miss Andrew była bardzo niespokojna. 
T^.go dnia po południa wraz z Heleną udała 
się ona po sprawunki. Nsgie. wyehodząo z pe
wnego magazynu, Helena krzyknęła i nie uprze
dziwszy Sybili, pobiegła naprzód, zostawiając 
ją  w tłumie, oisnąoym się na buLm ze. Sybila 
straciła ją z oczu i souknjąc na pióżno' czas 
jakiś, wróciła sama dc domu niespokojna o swą 
pupilkę.

Teraz, spostrzegłszy ją wohodzącą do po • 
hoju rozpromienioną, domyśliła ?i.ę, że zaszło 
coś niezwykłego.

—  Go wbita się stało, droga moja? —  zapy
ta li zdziwiona.

— Ach, Sybilo, jestem uszczęśliwiona, ale i 
nie"Mześliwa zarazem. Znalazłam Teresę!...

—  Teresę! —  ".„wołała miss Andraw, pod- 
bieg“jąo ku niej.

—  Te ?esę! ależ w jakim 3tanie, Boże m ój!— 
odrzek ła  Heter® i rozpłakała dę.

—  Opowiedz mi, w jafti sposób odszukałaś ją.
—  Po południu, gdyśmy wychodziły z ma

gazynu, spostrzegłam Andrzeja Dangely, prze
chodzącego w poprzek bulwaru. Wiesz, jak od 
niejakiego c z a s u  myśl o Teresie dręczyła mnie 
nieustannie. Słyszałam, że Andrzej utraci! po
sadę i me mOgł znal -źó praoy. Mówiła to pani 
Rochebelle i pamiętasz, że wtedy powiedz rłim  
oi, iż  to ona ściga ich swą zemstą. Od tego

ozasu uzęsto wraz z tobą przebiegałam tary* 
i rzucałam się naprzeciw każdej kobiety, po' 
dobnej z postawy do Teresy, lub o . mężozy' 
zny podobnego do Andrzeja. Otóż daiś prze
wie, ozorem zdawało mi ćię, żem grj spostrzegł* 
i w  pośpiechu nie uprzedziwszy cię, .dcbiygłitf 
za nim.

— I  to on Dył?
—  On, ale szedł krokiem tuk szybkim. że 

z trudnością mogłem zdążyć za nim.
—  Ctomnźeś go nie tozyWbłała?
— P  zypuszozałam, że mole ulegejąo żąds 

niom Teresy, zeohce mi się wymknąć i zatrze^1 
ślad za sobą, tern bardziej, że był '.brany b*f 
dzo ubogo, w ię i przez fałszywy wstyd nie ssf 
chce mówić ze mną i przyznać się do niedu' 
sjatka. Ach, ileż ja drogi zrobiłam!... Ta ulic* 
du Buc bez koń-a, św. Rooha. aleja Opetji 
ulica Lafayetta, Raohe ’„hoa®rt, M-„*ntma?tre. Nd 
czułam nóg pod sobą. Gdyby to nie chodzi# 
o Teresę!...

NaLoniec wszedł do jakiegoś ogrom nej 
domu przy ulicy Ciinguauoourt, lecz znikną 
mi z o ozu w  labiryncie korytarzy. Udałaś 
się do odźwiernej i zapytałam o państwa DsH 
gały. W yobraź sobie, nie znano ich w dom® 
Zrozpaczona, opi ałam Teresę i Andrzeja i w rfl 
kę odźwiernej wsunęłam luidora.

—  Więe to zapewne pan i pani ńYidre — z&‘ 
wolała wtedy. —  Je,Łel> pani przybywa z po' 
mocą im, to bardzo wczas.
— Możesz sobie wyobrazić, SyDilo, oo dział*1 
si^ /.a mną, gdym usłyszała te słiwa.

— To bardzo porządni ludzie — ciągnęła d*' 
lej odźwierna —  ale jakaż u nich nęaza! T* 
paui niedawno niebazpieozma chorowsła, i zdaj*1 
się, że tylko w skutek zgryzet wydała na świ»\ 
dziecię nieżywe. Za ,'zęH ju,. poprawiać się, gd.. 
przed kilku dniami zapadła na tyfus i nć.wioi- 
jaź, brakowało jej do śmieroi. Tymczasem w  "doi 
mu nie było ani giosza!...

:Oiąy rtalaiy nastąpił.

Poleca się handel win ŁvLcL *^ rxS ra . S ta .d .taac .-c .llexsc  - w w o w *
D i iphi o f lo w e n la  zw y k ły m  

i l in k le n .  17, e t  u d  w > .  a z u  t lu -  
" »vym  zaś d iu k ie m  a  ct.

Z n a k o m it e  Utkl ni-U.sj ns i;,iemo- 
jowskitgo, obadani przp- Enit-ia ie latoM 
torj om, n do zzbyciz .1® wi jitŁicu .rz- 
dkajii. oó̂

Pu  AOO iztu,; róż —iieai cznych cie i 
no czeiwone J z i GwoźJz ki ien ntinty 
20 naj .ięjniejszych odmian 8 z ! , l tir,, 
aznty .y oibrzyn-io kwieciste 8 l1. U w  ż 
dziki rr«-ę»refte 1 zł. Masz euBtote atak. 
30 ct Cebuiki Talie osa* 10 et, aagiei- 
ikie pdzrgon e 15 ct., scz.lety ó et. 
w ze llie ' jzizyny ś w  eż» wytyła Łdwzrd 
Kzczorowski TiUst, 9 ó i - i

r o d n ik  i j c  sig kupna lasu lub też 
gotowych ;iogó - kolgosych dgb iwych i 
sosnowych p.ofjin niemiecińgc. Zgłosze
nia przyjmuje k.,ncdaryj ad,v. Dra Stro
nia we Cwowie, brajerowski T i-  3-3

JU ac iiftw k i fra-icuikiigo s.i t mu, do
starcza każdą ilość Ara: 'd Werner we 
LwgwTS, -istąpca "/iene-lerg." i i  10-'.2

N a a ie n n e  jgcztuioaa, ewsy, kartofle 
iu»j.eip-zych gatunlców poleca Zarząd dobr 
Strzałki w. Stryj lub Towarzystwo handlo
we Li-.ó r JaB. Uomka. Cenni ci francu.

H . i‘n  . « b i  r e a lu o ś ć  (Lwów Kar- 
r e  iuk» 6/ lub zamien.am. Wiatomcść 
tamże. 951 2-4

L e z t i i  z cdpoi.iedniem jyasztalce- 
uiem zn.juzif umieŁzczenio ja k ) rafaty-. 
bant w landlu pióaien i bielizny M. 
Leyera i. S,ólki ul. Karola Luuwika 
Ł i. we Lwowie. ibó2

unora zarodowi L es zc z3w atę p. 
Ustrzyki, ma de zbycia bu i acz-i r sy 
półkrwi E-rn (SmeuthaiaJdM w 'trieitn 
5 — 14 miesiąjy. Z^łojzeD-.a przyjmuje Z* 
iząu gospodarcjy L:szczowate. Jbl2 1-1

W  d op iłb ym  ao spółki aob ze rf n- 
•Jącego s ię  .nteribu z  kapitałem 5  d o  

H tys ęcj, lub odkupiłbym takowy. Zglo- 
s snia' nIntere„'‘ poste restante Lwów. 
Foar-dnictwo wykluczone. 1010 1-5 

G a r n i t u r  mebli tanio do sprzedania. 
Fortepian w dzbrym stanie tanio do wy 
pożyczenia. 8o< hanoeskitgo 16. 1-1

U iń r  > informacyjne M. Wąsowicz przy 
ulicy Sjkstuik.ej 1. 8, amie*_cza wszelka 
doborową i łużbę, Oiicyaliato?? pry sfatnych, 
Guwe sautki, fcucy i do wszelkich za 
rudaień g o  podarczycb i służbg hotelową 

i restauracyjną, ' 1008 1-4

W szeJiie g itu n ti

K A R T O F L I
do sadzenia i o j- dzenii., cetnar 
metr om y p^ 1 słi 70 ct. od stb- 
cyi Oświęcim Kółkom rOiłllCZyiT* 

bez zaaatku.
W i i h e l m d o n  ńs k i J

Źebue Sziązk górny.
1013 1 — 3

nitc;'. i i’i;7,i:'.‘.n itr  40 u. powodzenia

mmm geneau
l ‘lipc itUśiyhtbTilżający l i  Geneau 

ULA KONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH 
J e d y n y  środek 

zeu-nętrzny, z a s t ę 
p u ją c y  w y p a la n ia  
b e z  b ó lu  i bez 
nvv lin ie n ia .

P rz y ję ty  przez 
: n ajsław n iejszych
-weterynarzy, eho- 

-laiocóie, ujeżdżaezy; utrzynmjący. h stad
uinij, e tc ., e t c .

Szybkie i niezawodne leczenie olculaicien, 
elłurzeń, zboczenia i  u-ykrzyviieaia pęcin, 
nabrzmienia nóg, narośli i guzów na 
nogach, itp. ilp-
Środek odprowadzający i rozpędzający.

B a n d a ż o w a n ie  r ę c z n e  w  3 i  1 m in u 
t a c h  b e z  w y s t r z y g a n i a  s ie r ś c i .  Cena.- 
6  fra n k ów .

Skład : Aoteka W K l A r .
2 7 5 , u lica  S a in t-E o n o rć , v ' P a ry żu .

We Lwowie : W  składzie aptyoznym p 
Krzyżaai wsk- go.

7t

<

WYPYCHA I PREPARUJĘ WSZELKIE GA IUNKI PTaCTW A i  ZWIE 
RZĄT SSĄCYCH. RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY

Oprawia a n-zelkie § iunhi rogu w na tarciach gładkich, rzeźbio 
nych w różnych Usonach. Oorabian ztuczne czaszki. Opr>. ia m  ogo 
ny "łoszc w i cietrzewi z  głowami i bez, szable dzicze, osadzam n g 
na giowacn naturalnej wielkości z masy kamiennej artystycznie wyk 
aano. lłostarc^am meble i ca“e urzędi snia z rogów du pokoi myśliw 
skich W'yprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez.

PIÓR . i EGRETKI DO KAPELUSZY MYŚLIWSKICH.
WACHLAEZE Z PIÓR GŁn SZOKÓW i IIETRZEY .ORŁÓW , 

PUIIACZY, JASTRZĘBI, DRuPI I T  P.
CENY N/»JNIŻdZE. — RObATA TRW a ŁA.

S. F lH L i iC K l ,  L W u W ,  n  JU U l  A O K I  3.
GŁÓWNY MAGAZYN BRCNI PRZYBORĆR HMEORMOWYCH 

I ARTYKUŁÓW SPJRTOlt YCIl. 307 8-M

c z

par

e fe j

Zakład kąpielowy Teplitz-Schónau
w C z e c h a c h  od wirków a ane i s ł a w n t  g o r ą c a  t e r m y  a lk a i lc z n o -  

s o ia e  (29 5—39° R, K u r a c y a  t r w a  b e z  p . z e rw y  c a ły  r o k .

Znakomite w działalności dla podayry, reumatyzmu paraliżu, 
skrofulicznych nabrzmiałości lub puchlin, neuraigii I innych chorób 
r.enpowych, początkuw chorób mlecza pacierzowego; znakoirite w skut- 
kacn przy rekouwalescencyi ran, z strzału i cięcia, przy połamaniu 
kośd, przy sztywnieniu członków i ich skrzywieniu. 9 4 9

vv esy „ kie wyj-.śuienia ndzielają i obstalunki mieszkań przyjmują dU Ciepli ,̂ 
sąpiełowy inspekto a w Cieplicach dla Schónau urząd burmistrzowski W Scaónau

L w ó w ,  R e s t a u r a c y a  w H o t e l u  W a n d a  
n i .  T r y b u n a ls k a  N r .  4 .

Znans z swej dobroci ołomunisekie

P I W O  s

03o

co 
3" j

sprz^Uję w  mej nowo urządzonej rest uracyi 
i  poi: ju do śniadań.

J a k ó b  L o e w e n h e o k
101 3 Lwów- ul. Trybunalska 4.

Znakomite potrawy i wszelkie napoje.
■MantJiaoag7itoYTni*ł»MflnniiiT—'n mmw i tiinwi " ran

P E R F U M Y

Uż,  l > ą a ł v e ł i  f i o ł k ó w ! !
h

wynalazku

Jana łhnatow icza
w e  L w o iw le  

f l a k o n i k  I  z ł r .

Sklepy własne ul. Kopem:!ta I. 3. 
ul. Halicka liczba II. Kraków Sukiennice I. 20. 

i Czerniowce, Rynek I. 2.

»4

Nowość sanacyjna

„ 0  d  o  I
u

JProspekta»te8fłatnei_ u ; fff,

|Aloj*zego Hubnerc*
jj 'M i. Lwów, Bynek l, 38.
feiuStass- 91® 9

^ 0 (?powi*dai«Aaf rttiktwf LMkiW^k B i l ł b f l l  i h

W i n s
kampańskłe, '.ancuakie w ca

łych pół i ć wdarć flaszkach.

S t a r e  w in a  ■ gitr, ,, nisz ■ 
pań Ł t francusk.e i inne, tu- 
dsiot pre> Mziwy K i<m '.ak. L i -  

h w o r y ,  S ta  k ę , Ł y -  
E n iA w k ę  

poleca

Karol Bayer
we LV :'OWIE, prsy alicy Kra 

towss t  1. 11

O:
i

SKŁAD FABK lC ZN i
b. k, uprayw. fabryki

a 3 E R N D O R F

JU LII*
s t o ł o w e  i  d e a o r s w ó  

ia erebra chińskiego 1 alpdd

iwchem ne ■ esy te<_ n ik ln  
ł  fOifczeniom ai goiet tlej tr rałtFn*

polaoo

3 »  G b rK łitk i i r f § p n

W .  BILIŃSKI
ce  w . »  i lw  m w eżeża  i. Ł

1 11 ■ —

153
a ż  *lo * ł r ,  3 ‘6 f. ia m< ter (około 46“  różnych deBe«»iów i ko
lorów joKotez jedwabne mi terye, Tadki) w pr.ey, w kost i i 
desenie itd. (ok<‘1o 24 > ro/,li.znych jakosDi i_20u różnych barw 
i deseni itp.) c?-arn' białe i kolorowe od 45 <7t. do 11 65 za m. 
jedwrbne damasty . . . o d  zt. 116 do zł. 1-65

*  w ł a s n e j  f a l f r y l t i
wolne od cła do mieszkań osób prywatnych

7 5  C i .  B l i l i f c i r *

ct.
zł.
ct
zł

85 — 7'25
120 — 610
-■45 —  IW  5
9 50 — 42-bO

jedwabne damasty 
.edwabne grenadyny 
jedwabne bengaliny 
jedwabne materye halowo 
jedwabne maur^e włosieniowo suknia

Jedwab Armures, Msrveilleux, Duchesse etc.
wolne od porta n cła do domu. --- Wzór, odwrotnie. — Listy 

do Szwajoaryi kosztują 10 ot., karty 5 ct.
Fabryka jsdivabiu G. Henneberg, Zurych, k . i c. dostawca cad^.

m m m Fabryka zegarów wieżowych 
i i y  w z& r d a  L i e b n . g  j

icapraysiężouego rz0O-.„ozuwoy i ocemoiela 
wyrabia specyalme zeyary wieżowe naj
pierwszej koustrukcji i najtrwalszego w y
konania d a kcś ńołów, ratuszów, szl ół, 
fabryk, zamków i innych więksajoh hu 

d>nków
Kościołom, gminom przyznaję korzystne 

warunki spłaty
W ie d e ń  X I I I  lO  Sspese ijig;

H y d r o p a ty e z o y  a e  a d  le c z n ic z y
S  T .  H A D K O I i N  i >

w Styryl dwie godziny od stacji kolejowej w Gracu.
Cudowne połoieme górskie, pośród rrzleglych la-.ó’ i aosaow. ch. Klimat 

łagodny i nader przyjemny. Zn ikomita woda do picia. Gimnastyką lecznicza 
i maiaż. Przy.emne pomieszkania w 23 domach kura iyjny-h i willsch.’ '̂ll* 
ne ceny. Roc na frek e cya 90 osób. S e z o u  k u r a c y jn y  o d  1 K w ie t 
n ia  d o  p o to w y  lis tu p a d u . Do „ładnych informacyj co Jo mttody ku- 
racyi zamówień, nnyi b stosunków i cen w pionpekcie, którn na żądanie 
.bezpłatnie) wjs- n .m bywa lOtr/
Dr. Gustaw Huprith, kiero./ni - z-kuau. Dr, Gustaw Nowy, właściciel zakładu.

j>o sprzedania w Zachodniej Ltalicyi

W  a  ! ą i ł k i  z i e m r f i f e .
1. M AJĄTEK 3 4 0  m. obszaru z tsgo 130 m la s u .•2 k AJĄ1EE 380 m, o b s z a r u  z t e g o  110 m. lasu.
3 . M A J Ą T E K  490 m  o b s z a r u  z  t e g o  350 m . ta s u .
4 M 1JĄTEC 590  m . o b s z a r u  » t= gn  240 m . la s u .
5 ItfAJy rnFK 660  n_ ohszarr z tego 230  ro. fasu. 
f . M Au j/T E l 860  m  o b s z a r u  z  t e g o  K5 '‘ m . la s u .7. M A  1 V f E l 990 m , o b - z a r u  z  E g o  490  m , la su .
8 . MAJĄTEK 124!) ń. o b s z a r u  z  t-g-> 5 o 0  m la s u
9 . M  1 jąTEK 2210  m . o b s z a r u  z  t e g o  16e0 m. 1°,pu.10. MA-' ̂ TEK 2490 m. o l s z ą r a  z  togo 1300 m  la=iu.

11 . M A J Ą T E K  6 4 0 0  m . o b s z a r u  z  t e g o  d t o o  m . ła s a .
12 . MAJĄTEK 8100 m. o b i z a . u  z  t e g o  7200 m . i , i s j .

O p r ó c z  t y c h ż e  ja s z c z e  w i ę c s j  w ię k s z y c h  i  m n ia 's z y c h  m a ją tk ó w  i  fo l- 
t ń w  p o i  k  r ty tt ,n « m i w a  u n k a m i do n a b  c ia . W ia d  im o ść  w  b iu r z e  A je n -

914  3 - 8

W#) Lw f;w i« psrâ  -ii.-y Karkowej 
I. 3 otworzt tem PRACOWNiĘ w k ti
re j jkoou  ę tusiiinn ij i utay- 
stycseń-i w su lt ie  wyroby z dr»-o- 
w  >, salonowe, kościelm 1 bud >- 
wlane, odrrstauro v r.je wszelkio wy 
roby artystyczne z orze wa ióźa  > 
^jatankot- ego i na czas żądany, 
poi cam oę  ła kawytn względom 

Sza". P. T. 'Public mości.
fci 8 . e z n p ła k ie w ic z .

» u r k ń i v  poi 
oyjnem L ip iu c r a  w  T a r n  .w ie .

Dla gospodarzy!
Najw iększy ubłed

i p m - u

Jjd ynie 
prawdziwy k onisk 
toksjjiti jest koniak 

pierwszej tal ryLi Lonii ku 
w \  okai 

Jeneralny zastipc d i *  Galicji 
. duhowiny EMIL JOL! ES 

Lwów, Rynek 43. 
Telefon 609.

Przybory toaletowe
p e r f u m y  praw dz ;re f, ancuzk.ei 
berlińskie i orag ki >, rayd ik* 
francuz kie, w oda  koloństaa p -aw ' 
tai w i  N r. 47 l i ,  rękaw iczK ' męsk 

i  a im jki.-i poleca nagb n iej

Mikołaj Ludwig
Lwów, ul. Halicka 1 1 A.

W Niedzielę i święts magaty.u z . nimlytj

ameryKańskich i grockioh 
poleca 

Firma ■łiandłowa

' S o 4 - z o p p
Lwów, Żółkiewska i  2. 

l i n p c i m  u t t c z i i y  r a b a t .

Nowość 'pastewna
F o l i g a n in m  s a c h a lin e n u e  pole- 
cans we Francyi urzgdowni( podczas bra
ku paszy, -ifiizno 1 zimnotrwale, kObl sig 
4 yszy. Sztuka 12 ct. 100 sztuk lO złr. 
200 sztuk 18 zł. G t )a d io ln »y  ganders. 
,-ensis v  różnych rsjpiękniejszjch odmia
nach, ń ir ie ź o  * .1  r l c i i i  s owadzo- 
ne Canna in lica z ciemnym liśeritn po 
10 ct, sztuka. Sprzedaje cgród w L a p  

w ahn ie Bizeżsny *601 1 6

Willariskie wina
i własbej iprtw

»  m o je j  w ła sn e j p iw n ie y .  
Czerwone po ’ź4, 27, 30. 35 40 ot.
W Hańskie Au*iose po 40, 45,50 ct 
Białe po 2 2 , 2 6 , 30 ot.
Wina desebowe po 30. 35, 40 ot.'

(na.lepsze po oO ci,).
R eslir.g po 40, 45 ot.
Schiller wyborne po 20, 25, 28 ct 

Gony ia  litr, zt zaliozaą lub za 
gotówkę. ■ Procki od 50 litrów 
z wyż. Becaki przyjmuję napowrót 
opiasme po policzonej oeaie kosztu

Andreas Haal,
Wembeifcbcsitzer in WiRany^ugarn,

■ 707 J--10

8  m m sBam KBm m aiaBSBBBSF_ 

P ra w d i lw e J

H A S T

imcusidej
jedyny skład

f y l f a c  Ta

ALołzago H ytin© rii
we Lwowie, Bynek 38.

W szelki©  inne fab ry 
katy są naśladowni
ctw em . 1

u

Wapno hydrauliczne Gips AsfaL, Płyty 
izolacyjne, Kit ao okien, Kit do ż«lazs 
fiisenl itt), Bat miniowy (Mininmkitt), Kwas 
kc-bolowy s-.rowy, K~as kaioolowy kry 

alizow., Siarcz: n żelaza, Ter g a m m  
Te: drz wny, Tektury m. dachy, B’arby 
Jo fasad, Oarbolinrum, Antimcrulione, 
Kresolina, 'Vapno i-.rbuiO.ve, Wapno 

chlo-oweL Nultalina.

P o kost naftewy
do sma.rowa> ia parkanów, sztachetów, be 

ltk, desek i t. p.
poleca 1640 9—?

A l o j z y  H u b n e r
L w ó r  Rysek SR.

Jaja do wylęgama
z prawdzi ,ych kur irahma po 15 ct. za 
sztukę — oJ kur H-;landzki,h czarnych 
z drżym białym czuD.-m za sztukę 15 ct. 
oa kur p-awdzi yych styryjskich za -sztukę 
10 ct. — o 1 kur Houda. „a s tukę 15 Bt 
od kur Minorkas za eztukg 20 ct. — od 
kur 1 angLhar „a sztukę 60 ct, — od in
dyczek za sztukg 3 ) ct. — od kur srebrno- 
Wyaniottes za sz ulg 5u ct. — oa kur 
B,> mmslsloh 7,a sztukę 15 ct. — ud kur 
karłowatych za sztukę 30 tf. — od dużych 

styryjskich kaczek za sztukg 15 ct. 
u łam jaja do wylęgania pocho 

dzące tylko od zupemie czyiiych zwierząt, 
króre już częściej premio . aue były, i daji 
za czystość i prawdziwość raSj wszelką 
gwarancyg. 324 4-7

J ł i  a x  P a u l  y
w K oliach w Styryi.

folBULION
pr ewyborny z samego drobiu dis- chorych 
10 zł. ailo. N r . JO z truflami zł. 6 60 
N® 2 wyborny zł. ó'6o “ jrobu K a  ! 
in ie r y  l i a t c z y ń s k i e j .  S z y n k a  
westfalska w pęcherzu 1 kilo 2 zlr. apr; 
daje Iacraąu * dworu Łapszyn, poczta 

Rrznżany. 97o 3-11

*:MMa
' j Ą S jB Y N A

|aljUor i złotnik 
we Ła‘ u*ibi-!. Marjacki

pcOt-isł swój boga!' z » «- 
■ opsiizony skład wyru- da 
L iiów jubilerekich. J o  %
^  t/ck i eiybrnycfc 

f*<’ ńVjiriî aKyvł>

\lW) i* majslra a nie n cułuna^a! j
To mogg stanowcze o mojej fabryc* 

powiedzieć, bo tylko taki® wielkie zrzęd 
sigbiorstwo jak moje, może przez za- 
kupno gotówaą olbrzymich zaaapó*' 
i inm -oizyści, tanie wydatki na into- 
tes, Które w końcu aa korzyść kupują- 
c,eao wychodzą.

Wspaniałe wzory- dla pry atnych 
darmo i opł.-taie, Bog*te książki wzo
rów, jakich jefzcza eie było, ala k ajr 
ców niefr a .kow n«.
I l a ^ e r y e  ta  u b io r y  pc-ruwienny 
i ńoskiny dla Wjs. Kleru, przepisowe 
materyo na ab-ania dla c. k urzędni
ków, t ki.. dla weter«nów, sti»4y 
ognie Trę), gimna ityków, na libr ye, na 
bilardy i Btołu do grania, pokryć a na 
wozy, gunie, także nieprzemakalne na 
ubrania myśliwskie, ma1 ery- do pra
nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
Warte tego co kośztują, uczci-, e, trwa
łe, czyst > 'se!ni_ne tow* /, a nie tanie 
sz.ua-y, nieopłrcające roboty krawiec

kiej. poleca

Jan StikarofsKy
BERNO (Ma .szester Auatryi)

I Największy rkład towarów Sukiennych 
w "wartości pół miliona złotych.

Posyłka tylko za zaliczką, -sjją,

Listy w polskim, „iemie ‘kia, cze
skim wggienkim, włoskim, francuskim

angia,skim jgzyku. 508

bez cukru i bez; anyżu

stara, c  ysta żytnia wódka
w skutkach Lepsza niż koniak

Karol  Bałłaban
W E LWOWIE.

O r w w  nie.
N a  p o d J a z i a  d o c h o d z e ń  1 h .id a n  c h e 

m i c z n y c h  'O ŚA -iadcaam  m n ie js z e m , i i  
wodk̂  Hiiłłahaiińo ka* j«nt wy- '

s lą  i oczyazcatoną żytniowką wu' 
ną od niedogonn (f iziu) i tym podob
n y  jh przymiesztk. VV skut >k tego orze
kam, iż_ jest ona czystym, zdr >wym 
i hygienicznym napojem gor.py- 
(spirytusowym), któ.y ua mrcij ludzki 
działa tak sarno jak prawdziwy Co
gnac.

Lwów, dnia 10 mąfcą 189 i.
Dr. Br. Radzhzewski m. p. 

Profesor chemii w u*,;wersytecie lwowskim.

V\i dobrach Cewkowskich
ią

dc w y d z i e r ż i w i a n i a
2 fo lw ark i

z gorzeln ią  i 2  folwarki 
razem  lub osobno.

B liższa  -wiauwoiośc- n w łaś id e ła  
Br. Wattmana, Ruda, p- Cieszanów-

981 8-3

F p p to  ^ K*»s|ki Tk*m  w W j .
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